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W sprawie wychowania młodzieży. 


Minęły swięta, uważane w całym chrze- 
ścijańskim świecie za przedewszystkiem rodzin- 
ne, a że zadariem rodziny jest zbożna wyocho- 
wanie dzieci, więc przy łamaniu się opłatkiem 
najczęściej życzymy bliźnim, aby im szozęściło 
się w uczciwem hodowaniu dziatwy, w zaszcze- 
pianip jej zdrowych myśli i rozwijaniu w mło- 

em pokoleniu szlachectwa duszy. To jest naj 
ważniejsze zadanie każdego społeczeństwa, 
pier wagy jego obowiązsk względem ojczyzny. 

eoz mie dość jest chcieć, trzeba jeszcze umieć. 
[Tymczasem dzisiejszy system wychowanis mło- 
dzieży jest z gruntu wadliwy. Mamy już cały 
zastęp znakomitych AAA którzy domagają 
się jego gruntownej reformy i twierdzą, że te- 
raźniejszy system prowadzi do zwyrodnienia 
tych warstw społeeanych,.które przechodzą 
przez szkołą. Uczeni oi należą do najwybitniej- 
szych narodów europejskich, są to Francuzi, 
Niemoy i Auglioy, każdy z nich badał inuy 
materyal ludzki i w szczegółach odmienna sy- 
stemy wychowania i kształcenia, wszyscy ja- 
dnak osięgnęli jadan wniosek, wyrażony naj- 
dosadniej przez Bineta w jego dziele „La Pe- 
dologie* (od greskiego rac, t. zn. chłopiec), 
w którem on powiada: „Komu chodzi o zdro- 
wie przyszłych pokoleń, ten powinien się zgo- 
dzić, że wybierając między ietniejącym syste- 
mem szkolnym a pozbawieniem dzieci nauk, 
lepiej jest przyjąć ostatnie i wołać: Błogosła- 
wieni niewiedzący!* Domagają się ci uczeni, 
aby szkoły znajdowały się nie pod dyrekcyą 
osób, wyówiozonych tylko w pedagogice, ale 
takich, które głęboko studyowały fizyologią, 
psychologią i pedagogią, ponieważ te trzy 
sprawy są w bardzo ścisłym ze sobą związku. 
Sully, który jest profesorem w londyńskiem 
kollegium nauczycieli i egzaminatorem kandy- 
datów na nauczycieli przy uniwersytecie w 
Cambrige, domaga się dzielenia dziatwy na 
grupy podług ich psychicznego ustrojn i sto- 
sowania programu nankowego do każdej gru- 
py, taką zaś pracę mogą wykonywać tylko 
psycho-firyologowie. Badania wielu nozosych 
wykazały, że choroby nerwowe silnie sią rag- 
wijają między dziatwą szkolną, a objawiają się 
pospolicie lenistwem, brakiem uwagi, niechlnj- 
nością, roztrzepaniem i słabą wolą, to jest wła- 
śnie tem, za co uczniowie są tylko karani, pod- 
euas'gdy trzeba ich jak majorędzej i roskii wio 
leczyć, albowiem z tych wad wytwarzają się 
przywary charakteru, nieopuszozające człowie- 
ke już potem przez rałe życie. Jak dzisiejsze 
szkoły wypaczają nerwowy system dziatwy, 
wykazują studya wielu uczonych, przedewszy- 
stkiem zań Oldendorfa i Krepelina, którzy 
orzekli, że z każdych stu dzieci jest do trze- 
oiego roku życia ohorych nerwowo 1'/, procent, 
od trzeciego do szóstego roku 1'/, procent, da- 
lej do dziesiątego roku, a więc w czasie, gdy 
już się zaczyna nauka- szkolne, procent aho- 
rych nerwowo zwiększa wię nagle i dosięga 
8%, potem zaś wzrasta bardzo szybko, bo mię- 
dzy dzieómi między jedynastym a piętnastym 
rokiem znajduje się chorych nerwowo 15%, 
między zaś piętnastnym a dwudziestym rokiem 
— 1964% Lecz nietylko istnieje taka ogrom- 
na progresya, ale jeszcze same choroby stają 
się coraz bardziej skomplikowanemi i uporczy- 
wemi, przyczem naturalnie niszczą fizyczny 
orgenizm. Naprzykłąd mnóstwo katarów żołąd - 
kowych wynoszą uczniowie ze szkół i w nich 
narażają się na choroby piersiowe.Nie jest to na- 
stępstwem złego odżywiania się i braku świe- 


" Ruskin i kult piękna. 


(Ciąg dalszy). 

W obec takich warunków, latwo sobie już 
wyobrazić, że ten fanatyk piękna potrafił w 
duszach chłodnych Anglików rozbudzić zapał 
do sztuki i że potrafił je pchnąć w wymarzo0- 
nym przez siebie kierunku. Nie chodzi nam 
na razie o to, czy ten kierunek był dobrym, 
lub czy Ruskin jest jednym z tych, którzy 
ludzkości jakieś nowe pokazali horyzonty, lecz 
o to, że miał warunki uzdalniające do porywa- 
nia tłumów. Tysiąc lat wstecz byłby może wy- 
tworzył sektę religijną, dzisiaj w teoryi stał 
się sekciarzem estetycznym, w praktyce, agita- 
torem w wielkim stylu To, co jako jednostron- 
ność zarzucimy mu przy omawianiu treści 
dzieł jego, to tu uznajemy jako źródło jego 

KASĄ Każdy sekciarz i agitator musi 

yć jednostronnym, musi się zapatrzyć w jeden 
ideał i ad mn doń ohocieć sprowadzić, jeżeli 
wię ma zdobyć na energię, potrzebną do porwa- 
nia tlumu. Jak każdy agitator, jest Ruskin 
współczesnym w każdym calu i może się jak 
chce gniewać na współczesne brzydoty, nie 
zmieni tego faktu, że właśnie ten gniew daje 
mu tę siłę, którą ciągnie za sobą szerokie ma- 
sy publiczności, To daje mu aktualność taką, 
ke jak mówi Sizeranne, „nie potrafił wzruszyć 
kamieni, lecz zmusił do słuchania filozofii pa- 
mie z towarzystwa, co może jest rzeczą trudniej- 
BZĄ, NIŻ tamto. Nie nakszywał zmiany porom 
roku, lecz w dniu, w którym zażądał, aby ma- 
larze malowali kwitnące jabłonie, wszystkie 
sale akademii pokryły się niemi“. Nazwaliśray 
g: agitatorem w wyższym atylu, bo nie cho- 
dziło mu o polepszenie jakiegoś tam szczegółu 
bytu materyalnego, lecz o pięzno, a choć i tu 
nie umiał on się powstrzymać od jednostronności, 
przecież już sam rodzaj dążenia dał mu tę wyższość 
stylową. Wartość jego wysiłków jest też o ty'e 
większą od innych agitatorów. że wymagały 
one więcej inteligencyi, wykształcenia, więcej 
zapału i więcej natężenia sił, już choćby dla 
tego, że chodzi tu O szeraze horyzonty. Głwia- 
zda ideału jest tutaj odleglejszą i mniej przy» 


| żego powietrza w zalach 


szkolnych, chociaż 
i ten ozynnik niewątpliwie działa. Franonzi 
Henry i Binet otrzymali od rządu pozwolenie 
robienia doświadczeń psychologicznych nad 
dziećmi w kilkunastu zamkniętych pensyona- 
tach. Otóż ich badania wykazały, że podczas 
wakacyj dziatwa zjada więcej wszelkich po- 
karmów, aniżeli podczas regularnej nauki, le- 
piej spi, mówi głośniej i dźwięczniej, znika w 
niej ociążałość myśli, niedbanie o czystośó cia- 
ła i wiroju, upór, przekora i t. d. Następnie 
podczas zimowego półrocza te wady zwięktza- 
ją się z każdym miesiącem, przyczem jest go- 
dnem uwagi, że w porze najkrótszych i naj- 
ciemniejszych dni nerwowy rozstrój dziatwy 
pojawia się niekiedy epidemieznie. Ponieważ 
pełny rozwój mózgu następuje u dziewczynek 
między 13ym a 14ym rokiem, u chłopców zaś 
między l6ym a lfym rokiem, przeto oi uczeni 
domagają się takiego rozkładu nauk, aby przed 
peryodem największego rozwoju mózgu ner- 
wowy system dziatwy był bardzo czzczędzany, 
natomiast w tym peryodzie trzeba klaśó na- 
cisk na wyrobienie silnej woli, szczerości i 
szlachetności. 

Opisane powyżej spostrzeżenia uczonych 
nie są już dziś ani nowe, ani niespodziewane. 
Pedsgogowie nasi na drodze ampiryoznej do- 
chodzili nieraz do tych samych rezultatów, co 
fizyologowie i psychologowie na drodze ekspe- 
rymentów i mozolnych dociekań przyrodni- 
czych. Ale pedagogia nie ma w sobie samej 
sposobów zaradzania złemu, może co najwięcej 
okroić rozmiary nauk i mniej przeciążając u- 
umysł dziaoka, mniej mu szkody wyrządzać. 
Natomiast peJagogia, połączona z fizyologią i 
psychologią, a więc nauczyciel, pomnożony 
przez lekarza i psychiatrę, może usunąć złe w 
sposób radykalny i dziecko tak prowadzić, tak 
js wychowywać, aby rozwijać w niem wszyst- 
kie dodatnie pierwiastki, niszczyć wszystkie 
ujamane, a zarazem nie uwlaora w niczem je- 
go zdrowiu i jego przyrodzonym talentora. 

Binet proponuje, aby takich nauczycieli 
postępowych, dla odróżnienia od zwykłych, dzi- 
siejszy h. nie nazywano pedagogami, ale pedo- 
legemi, a ich naukę. nie pedagogią, ale pedo- 
logią. Czy ta propozycya się przyjmie ? — wąt- 
pity, bo zawsze powstawać będzie dwuzna- 
czność, mocą której niejeden będzie sądził, 
iż pedologia jest nautę 2.. negach. Ale tu nie 
o uaźwę idzie, lecx o rzecz u gdy rzecz się 
przyjmie, gdy pedagogami będą nie ci ludzie, ; 
którzy zgłębili wszystkie tajemnice gramatyki 
greckiej i łacińskiej, lecz wsmystkie tajemnice 
organizmu dziecka i jego rozwoju, to gimna- 
zyum przestanie być tem, czem jest dzisiaj: 
miejscem degenerowania młodzieży, instytucyą 
utrzymywaną kosztem państwa na to, aby dzia- 
twa warstw średnich i wyższych traciła zdro- 
wie, niszczyła wrodzone talenta, nabawiała się 
nieuleczalnych chorób, stępiała umysł, osła- 
biała wolę, duchowo i fizycznie karłowaciała, 


Poleranie niemczyzny w Wiadkoposa 


Dwadzieścia siedm lat się kończy od chwi- 
li, w której państwo pruskie wydało wojnę na. 
szemu narodowi. Od tego czasu wyrosło już 
nowe pokolenie w atmosterze ustaw wyjątko- 
wych i wszelkiego gnębienia; od kolebiu sły- 
szało ono o sobie tylko to, że należy do rasy 
niższej, półbarbarzyńskiej i w imię oywiliza- 
oyi skazanej na zagładę; ponieważ się opiera- 
ło śmierci, więc różnymi sposobami rząd pru- 


stępną dla oks profana z tłumu, niż to się 
dzieje z jakąś korzyścią materyalną. Egoizm, 
który zawsze jest nejpierwseą instancyą, gdy 
ohodzi o wywołanie jakiegoś ruchu w tłumie, 
raniej był na pozór angażowanym w sterze, 
na której się rozwinęła działalność Ruskina, — 
Chociaż więc nie można o nim mówić, jak 
o jakimś odkrywcy nowych dróg do szozęścia 
ludzkości, to przecież, gdy się zważy, że dzieła 
jego rozchodzą się w setkach tysięcy egzem- 
plarzy, że cała Anglia patrzy dziś na sztukę 
oczyma Ruskina, że nie będąc sam twórcą dzieł 
nowych, jako krytyk, słowem i pismem Btwo- 
rzyi kierunek w malarstwie angielskiem, który 
odbił się na sztuce całej Europy — ten rezul- 
tat pracy żywota czyni go już godnym śledze- 
nia śladów myśli jego, pozostawianych w dro- 
dze do upragnionych celów. 


W dziełach Ruskina obserwować można 
wszystkie plusy i minusy, jakie pozaznacza- 
liśmy w charakierystyce jego postaci, Zaraz 
na pierwszy rzut oka uderza czytelnika pe- 
wna dziwaczność w wyszukiwaniu tytułow. 
„Uwagi o budowaniu owozarni*, „Królowa po- 
wietrza”, „Munera pulveris* (Dary prochu), 
„Mesyasz miłości”, „Kwiat dzikiej oliwy“, „Se- 
zam i Lilie", „Aratra Penielioi*, „Na starej 
drodze“ i „Ojcowie nasi tak mówili“ — oto 
tytuły jego książek, Mają one w sobie tajemni- 
Gzą seusacyjność, ale zarazem i pewną dziwa- 
czną oryginalność samouka. Niektóre tylko 
dzieła, jak „Malarze współcześni”, „Siedm lamp 
architektury" i „Kamienie weneckie“ odrazu 
mówią oswojej treści. W tamtych nieraz i całą 
książkę się przeczyta, zanim się można dowie- 
dzieć, czy tytuł związany jest z dziełem fakty- 
cznie, czy tylko dowolnie, aluzyjnie, Drugą 
rzeczą, która się na pierwszy rzut oką nasuwa 
podczas czytania Ruskins, jest zupełny brak 
kompozycyi. Ruskin sam czuja potrzebę uspra- 
wiedliwienia się w tej mierze, gdy mówi na je- 
dnem miejscu, że nie można brzozie nakazać, 
żeby z góry wiedziała, jaki ksztalt przybierze. 
Jak w opisanym powyżej wykladzie, tak i tu 
zawadza Ruskin w drodze do swoich konklu- 
zyj o wazystkie dziedziny wiedzy. W opisąch 


ski i społeczeństwo pruskie starały się przy- 
śpieszyć peryod konania. Najpierw tedy mło- 
tami luterskimi uderzono w Kościół, jako w 
główny przybytek ducha i tradycyi. Potem 
krzyknięto: ausrotten! wszystkim i rzeczywi- 
soie wypędzono, kogo tylko się dało. Nastę- 
pnie wyrzuciwszy nasz język ze szkół i ży- 
oia publicznego, przemieniwszy nazwy nasze 
na germańskie, dano sto milionów marek na 
wykupienie naszej ziemi i wtedy powiedzia- 
no, że tego wszystkiego już dosyć, bo to 
niezawodnie sprowadzi poźądany koniec. Ali- 
śol w kilka lat potem trzeba było obrmy- 
śleć drugą seryę torturowych środków, bo 
ku największemu zdumieniu prusactwa tam- 
te środki okazały : sią nadzwyczaj  sła- 
bymi. A więs rzucono drugie sto milio- 
nów marek na wydzieranie ziemi, bankowi 
rentowemu kazano pracować dla germani- 
zacy1, przeniesiono polskich urzędników w głąb 
Niemiec, a niemieckimi urzędnikami zapełnio- 
no urzędy wielkopolskie, powołano swój „naród 
pod bronią* do wojny z Polakami i wnet na to 
wezwanie stanęła armia tatarska hakatystów, 
w końcu poczęto z całych Niemiec ściągać do 
Wielkopolski podrzutków i tu ich wychowy- 
wać na obywateli pruskich. Ale znowu to 
wszystko, nawet z tą sztuczną hodowlą nie- 
mieckości, nie odpowiadało oczekiwaniom. Po- 
wołano tedy trzecią seryę torturowych środ- 
ków, nie odwoławszy tamtych dwóch; zaczęto 
mianowicie gnębić polski handel i rzemiosła 
przez stworzenie potężnej w kapitały konku- 
rencyi niemieckiej, obdarzonej nadzwyczajnymi 
przywilejami, — i oto od lat paru płyną ze 
skarbu państwowego zasiłki dla kupców i rze- 
mieślników pruskich. W pierwszym roku wy- 
dano na to tylko 60.000 marek, w drugim już 
400 tysięcy, a teraz wstawiono do budżetu je- 
szcze o 180 tysięcy więcej, czyli 580.000 ma 
rek. Jużci to wszystko musi wydać jakieś re- 
zultaty, lecz będą one gorzkie dla Prus. A nam 
wystawia ogrom tych środków świadectwo 
niepospolitej żywotności, która da Bóg prze- 
może wszystko. 


Sytuacya.- 

Piszą nam z Wiednia, 11 stycznia : 

Aczkolwiek p. Koerber nie otrzymał do- 
tąd od Cesarza polecenia złożenia nowego ga- 
binetu, czyni on jedńhak wszelkie ku temu 
przygotowania. Odbywa nieustannie konferen- 
oye z wybitnymi posłami, z pp. Jaworskim i 
Bilińskim, Fuchsem i Kathreinem i t. d. Po- 
zytywnego rezultatu dotychczas te konferen- 
cye nie wydały. Zapowiądana jednego dnia 
kombinacya, nazajutrz okazuje się zniweczoną. 
Przedwczoraj dzienniki nibyto wtajemniczone 
w przygotowawczą pracę p. Koerbera, zapewnia- 
ły, że wstąpienie p. Bilińskiego do nowego ga- 
binetu nie alega wątpliwości. Dziś przeciwnie 
zaznaczają, że ta ikombinacya rozbiła się i ja- 
ko kandydatów do teki ministra dla Galicyi 
wymieniają pp. Ja'worskiego i namiestniką hr. 
Pinińskiego. Oczy'wiście są to tylko domysły. 
Jeżeli bowiem chodzi o obsadzenie tego urzę- 
du wybitną osobistością parlamentarno-polity- 
GŁNĄ, natenczas :nie stanie się to bez przy- 
zwolenia Koła, polskiego, albo przynajmniej 
jego komisyi parlamentarnej, a dotąd ta kwe- 
Stya nie stanowiła przedmiotu narad komisyi. 
Zresztą, skoro urząd ministra dla Galicyi 
znajduje się w duświadczonym ręku, możemy 
spokojnie czekać na ostateczne rozwiązanie tej 
kwestyi. 


jego ezuó na każdym kroku, że pisze je ozło- 
wiek, który jest niemal niewolnikiem nagro- 
madzonego w pamięci materyału obserwacyj- 
nego. Ale chociaż skutkiem tego zatraca się 
wszelka s,gstomatyczność wykładu, otrzymuje 
czytelnik w zamian za to inną cechę, która 
sprawia, że książki Ruszgina mogą czytaó tłu- 
my. Mówiąc ciągle o rzeczach widzianych, pi- 
sze Raskin ogromnie plastycznie i z tym za- 
palem, jaki, daje opowiudającemu żądza uzmy- 
siowienia komuś rzeczy, której ów ktoś nie 
widział. (dgrom zaś rzeczy, widzianych wła- 


snymi OCzyma, Sprawia, że Ruskin nie ma po|zl 


prostu ozasu na budowanie suchych, abstrakoyj- 
nych akayomatów, lecz ciągle przenika go żą- 
dza operowania materyałom namacalnym. Dzią- 
kitemu też książki jego posiądają barwną, ma- 
larską 'aiemal rozmaitość i zawsze są zajmują- 
ce. Mówiąc o dwóch maiarzach, zamiast filozo- 
ficzno-.nterackiego uogólnienia ich różnice, daje 
Ruskin opis dwuch obrazów tych malurzy, za- 
miast pisać o zmianach barwy w herbie tego 
lub owego miasta, duje nistoryę tych miast; 
chcąc wykazać różnice piękna w kształtach 
ludzkich, przeciwstawia opie Apollina z Syra 
kuzy opiwowi współczesnego Anglika z oylin- 
drem, ne głowie 1 z wyszczotkowauemi boko- 
brodami. Gdy wreszcie chce daó dowód, że 
wiek XIŻL mie spełnia należycie swojej misyi 
cywilzecyjnej, wyjmuje z dziennika opis Jæ- 
kiegoś dramatycznego wypadku, powstałego z 
nędzy i drukuje go w iekście książki czerwo- 
nemi lite rami. Siowem jest to malarz, który 
chwycił za pióro, a uie literat, który asiłuje 
malowseć. Z tych cech jednakże widac zarazem, 
że ma oji warunki podobania się szerokim ma- 
som publiczności. Nie upokarzająv nigdy czy- 
telnika narzucaniem mu jakiegos powikłania 
myślowe go, któregoby on rozwiązać nia potrafił, 
oa tytuł a aż do kuńda książki zajmuje go, ba- 
wi, zaciskawia; zaspokaja w nim chęć dowie- 
dzenia iię o wielu rzeczach, istniejących na 
świecie, zapormnocą tyoh środków przelewa 
weń zwolna swój włusny zapał dla przedmio- 
tu 1 wy twarza w nim zachwyt, podobny do 
swego. i 
W spominaliśmy juń poprzednio, jak się 


Wschód słońca o g. 
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Przybyło dnia od wozoraj 1 m. 


Co do reprezentanta lewicy w gabinecie, | Krosno książę Pawel Sapieha, poseł do Radv 


to wczoraj p. Koerber odbył 2-qodzinną kon- 
ferencyę z p. Pradem. Według bardzo zbliżo- 
nej do tego posła Ostdeutsche 
Koevbar na wstępie konferencyi oświadczył, że 
nie ma żadnego polecania utworzenia nowego 
gabinetu i pragnie tylko dowiedzieć się, - jak 
niemieckie stronnictwa zschowałyby się wzglę- 
dem kwestyi powołania do gabinetu męża zau- 
fania lewicy. Poseł Prade wyłożył, jak nobie 
wyobraża zadanie takiego ministra, p. Koer. 
ber przyjął to do wiądomośni.. Tyle organ p. 
Wolfa. Natomiast inspirowany z otoczenia p. 
Kceerbera Neues Wiener Tagblatt zapewnia, że 
mie tylko powołanie do gabinetu p. Pradego, 
ale wogóle reprezentanta stronnictwa niemie- 
cko-narodowego, po wozorajszej konferencyi 
powinno byó uważane jako usunięte Mniej wy- 
raźnie zaznacza to takke Neue Freie Presse. 

Wprawdsie pomiędzy  sprzymierzonemi 
stronnictwami lawiey niemieckiej, stronnictwo 
ludowe jest najliczniejsze i dla tego nie mo- 
Żna się dziwić, ża p. Koerber najprzód zwrócił 
się do niego, Jednakże trzeba naprzód zwsżyć, 
że to jest z pomiędzy stro”nictw zorganizowa- 
nej niemieckiej lewicy, najradykalniejsze. Ra- 
dykalnem w  kwestyach społecznych i pra- 
wnopolitycznych. Pod tym ostatnim względem 
aa wozorajszem posiedzeniu delegacyi sustry- 
ackiej, poseł Lemisoh (z Karyntyi) x cyniczną, 
otwartością wyłożył zmierzający do zniesienia 
uniijrealnej między Austryą a Węgrami, program, 
aby potem było łatwiej połączyć Austryę ści- 
śle z Niemcemi. Byó może, iż : nie całe stron- 
nietwo niemiecko-narodowe posuwa się w tym 
względzie tak daleko, jak dr. Lemisoh, sle że 
znaczna część posłów niemiecko-narodowych w 
zgodzie z frakcyą niemiecko -radykalną Sahoe- 
narerą i Wolfa, zgadza się na ten program roz- 
bicia monarchii austro-węgierskiej, nie ulega 
wątpliwości. 

A p. Prade należy właśnie do skrajnego 
skrzydła tego stronnictwa. Są tam inni posło- 
wie, jak Steauwender, Hechenburger, Hofmann, 
więcej zbliżeni do umiarkowanyeh i austrya- 
ckich przekonań. Natomiast p Prade reprezen- 
tuje najbardziej szorsikaą odcień stronnictwa 
niemiesko-ludawego. Urodzony r. 1853, zajmo- 
wał się za młodu tkactwem 1 handlem, potem 
był urzędnikiem towarzystwa asekuracyjnago 
w Libercu, w r. 1885 zostal tem wybrany wi- 
ceburmmistrzem, tegoż roku wstąpił do Izoy po- 
selskiej, w ktorej wygłaszał zewsza najbardziej 
radykalne mowy, posuwając się zwłaszcza w 
ostatoich czasach do elukubracyj wprost anti- 
dynastycznych i antipaństwowych. Dlatego też, 
gdy za rządów Lr. Clarego: powstała mysi wy- 
brania na mocy kompromisu p. Pradego wios- 
prezydentem lzaby, katolickie stronnictwo «lu: 
dowe stanowczo zaprotestowało, oświadczając, 
że raczej każdemu innemu kandydatowi lewi- 
ey oddałoby głos, tylko nie Prademu. © 

Prawda, czasem wobec takich Rabagasów 
dopisuje taktyka ułaskawienie ioh szorstkości 
pozorami władzy i znaczenia, którą to taktykę 
praktykuje tak zręcznie pani Ewa Blount w 
kumedyi Sardou. Jelunkze sbyu szozerzu pre- 
gniemy dobra monarchii, abysmy jej doradzać 
mieli takie zawsze problematyczne ukspery- 
menta. 


Sprawozdanie poselskie 
księcia Pawła Sapiehy. 
Dnia 9 bm. w Krośnie stangi przed swy- 
mi wyborcami z gmin wiejskich Jasło Gorlice- 


Rundschau, p. | borców i gości. 


|gruntów poseł literalnie wydsptał 


aństwa. Posiedzenie odbyło się w sali „So- 
ola“ po południu, w obeo kilku tysięcy wy- 
Prezesem sejmiku relacyjnego 
obrano jednogłośnie p. dr. Czaykowskiego bur- 
mistrza miasta Krosna; wicsprezezem p. Szu- 
bra, włościanina z Suchodola; sekrntarzami p. 
Kotulę, dyrektora szkoły w Krośnie, i Nawro- 
ckiego, rolnika'z Odrzykonia (kontrkandydat 
wyborczy ks. Sapiehy) Wśród gości znajdo- 
wali się z parlamentarnych kolegów ks. Sa- 
piehy: posłowie Dr. Józef Milewski, ks. Pa- 
stor, Jan hr. Potoski i p. Stapiński; z posłów 
sejmowych : p. Jan Trzecieski. Prrybyli też 
jużto jako goście, jużto jako wyborcy p Dr. 
Stanisław Nowosielecki, starosta krośnieński, 
Stawiarski z Jedlicza, naczelnik sądu p. Ja- 
błoński, adwokat Dr. Jugendfein, Dr. Adam 
Bal, prof Czerkawski, Stanisław Starowieyski 
i Franciszek Morawski; licznie zebrało się du- 
chowieństwo obydwu obrządków, a między in- 
nymi byli ks, prałat : Huzarski i wiceprezes 
Rady powiatowej ka. kanonik Janioki. Komi- 
sarzem rządowym był p. Leopold Popiel. 

Książe Sapieha zaznaczył w swem prze- 
mówieniu powody wastoju obrad w parlamencie; 
szukać ich należy — jego zdaniem — nad 
Sprewą. Ten sam duch wieje wśród wiedeńskich 
obstrukcyonistów. co w Poznańskiem pomiędzy 
hakatystami ; cel jedea: zgnębić za jakąkol- 
wiek cenę Słowian i Polaków. Wśród różnych 
i wielkich trudności Koło polskie stało nie 
wzruszone przy zasadach sprawiedliwości i to 
mu daje stanowisko wyjątkowo silne wśród 
rozmaitych stronnictw. Koło polskie rozumie, 
że w polityce najwyższy rozum, to cnota, więc 
i w trudnych warunkech wyszliśmy czysto. 
Cześć tym, którzy Kołu przewodniczą. (Brawa). 

Dalej cmawiai posał ogólna postulata. Co 
dla ludu dało się zrobić przez Koło polskie ? 

1) Reforma ustawy o taksach przenośnych. 
zasadnicze wnioski posła Sapiehy zostały 
przez rząd zatwierdzone 

2) Ustawy weterynaryjne. Koło polskie 
dokłada starań, aby krzywdom, wyrządzanym 
Głalicyi przez Niemcy — nawet drogą dyplo- 
matyczną tamę położyć. 

' 8) Sankcyonowanie ustawy o komasacyi 
swem Sta- 
raniem w ministeryum, gdzie ustawa leżała 
przez 1'/, roku po wysłaniu z namiestniotwa. 

4) Szkoła realia w Krośnie. (Braw! glo- 
sy wdzięczności z audytoryum). 

5) Sprawa cieszyńska, (brawa), w czem 
wielkie zasługi położyli ks. Świeży ip. Jawor- 
ski. — Ostateczny rezultat jeszcze nie osią“ 
gnięty, lecz Koło polskie szturmować u r"ądu 
nie przestanie. 5 ę. 

Następnie mówca poruszył to, co jeszcze 
jest do spelnienia: Przymusowa asskuracya, 
rady opiekuńcze, Fądy rozjemcze, reforma no- 
taryalnej instytucyi i t. d. 

Nieraz — mówił p. posel — narzekamy, 
że Koło polskie tego lub owego nie zrobito, 
zapominając o tem, co juź zrobiło w ostatnich 
czasach dla krajn. Pamiętajmy, że ono nie jest 
wszechwładne, lecz może mieć siłą nader wiel- 
ką i więcej jeszoze zdziałać dla kraju, jeśli ca- 
ły kraj za niem stać będzie Krytyka zawsze 
jsst dozwolona, lecz u nas przeciw Kolu pro- 
wadzi się systematyczną walkę — i w środ- 
kach się nie przebiera. Z tego korzysta tylko 
nasz nieprzyjaciel, wróg naszego narodu zacię- 
ty, wróg religii i Kościoła: socyalna demokra- 
cya. W jedności i miłości tylko może być na- 
sza siła, (Długotrwałe oklaski.) ` | 


ten zachwyt w Buskinie obudził, mianowicie, | powodu odmawia on racyi bytu wszystkim 
że stało się to pzd wplywem przyrody. Przy- |objawom walki, a przyznaje ją tylko temu, co 


toczony na wstępie wierszyk dziesięcioletniego 

Ruskina, jest charakterystycznym nietylko | 
dla niebywałej w tym wieku powagi, ale że 

w wierszu tym zamknięty jest, jak drzewo w 

ziarnku cały późniejszy Ruskin, Obserwując 

przyrodę, ale nie oałą, tylko pod postacią góry, 

zośliny, nieba, ohmury itd., nanczył on się 0e- 

nić tylko piękno pozornego spokoju i harmo- 

mi, jeka się w przyrodzie objawia. Zajęły go 

więc linie, barwy, plastyka w tem wspólnem 

aniu się, z jaką występują na powierzchni 

dla oka. Przyzwyczaił się po prostu do odozu- 

wania zadowoleń wzrokowych i gdy nawet z 
czasem zaczął się zapuszczać w nwukowe ba- 
danie przyczyn uych zjawisk, które mu spra- 
wisły przyjemność, przecieś vadania te podpo- 

rządkowywał ciągle | poczuciu estetycznemu. 
Więc pokłady geologiczne zajmują go ze 
względu na talistość swoją, góry oczarują go 
barwą lub konturami. O ıle zaś nauka nie ma 
do czynienia z jedną z tych cech, 0 tyle przestaje 
go metylko obchodzić, ale staje się dlań nawet 
do pewnego stopnia przedmictem, godnym lekce- 
ważenia. Poo zucie estetyczne jest według Ruski- 
ua jedynym stygiuatem wyższości człowieka, 
wszystko inne, nawet nauka, jest tylko dalszą 
komplikacyą i speoyalizacyą instynktów takich, 
jakimi do życia posługują się zwierzęta. W rayśl 
tego, żąda Ruskin oddania się kontemplacyi 
estetycznej nad przyrodą, a badanie przyczyn 
zjawisk usprawiedliwia o tyle, o ile one mogą 
wzmagać tę kontemplacyę. Iiekroć jednak na- 
uka czyni osohiem patrzenie na przedmiotyi wi- 
dzenie chce zastąpić wiedzeniem, rzuca się na nią 
Ruskin z tą samą namiętcością, jaka cechuje 
jego zachwyt. Dlatego nie próbuje „on sobie 
nawet tłómmaczyć istoty poczucia estetycznego, 
przenosząc ponadto pracę potęgowania go W so- 
bie. W ten sposób badając przyrodę ogólnie, 
ciągle z jednego punktu widzenia, położonego 
gdzieś bardzo wysoko i widząc tylko harmo- 
nijny spokój zarysów ogólnych, traci Ruskin 
z oczu szczegóły tych zarysów. Widzi tylko 


spokój całości, s gubi z oka walkę i ruch ozą-: boleści. | 


uteczek składających się na tę cadeść, Z tego 


jest spokojnem. W przytoczonym wierszu jake 
wyższość przyrody nad sztuką, przytacza juk 
10-letni Ruskin to, że ona „grobów nie wznio- 
sia“, Nie widzi on, że ta przyroda składa się 
zupełnie z tylu grobów co narodzin, tylko że 
rozumiejąc dokladniej szoregóły życia ludz- 
kiego, widzimy lepiej, i narodziny i groby « 
tam nikną one w ozarującym chaosie życia przy- 
rody, Zładzqny tak Ruskin chciałby ten brak 
poczucia śmierci przenieść do wszystkiego i 
dlatego irytuje go teorya ewolucyi, irytuje re- 
ligia mówiąca o śmierci, irytuje ekonomia tra- 
ktująca o „walce o byt* itd. 

W tem siedzi cały Ruskin, na tem pole- 
ga jego jednostronność pojęcie przy całej 
wszechstronności materyału, którego czepia się 
w swych dziełach. Mówiliśmy o tem obszerniej, 
bo nawet w sztuce, gdzie estetyczny punkt 
widzenia jest wyłącznym, jest Ruskin jedno- 
stronnym pod tym względem, że poezyę widzi 
tylko w harmonii, w spokoju. a nie nznaje. bo 
nie widzi jej w waloe i ruchu. Sztuka, która 
jest czemś wielkism w obeo nas, jest zdaniem 
jego w obec przyrody tylko jej „uwielbieniem*— 
1 to tej z wysoka oglądanej, pozornie spokoj- 
nej i harmonijnej przyrody. Artysta, ma we- 
dług Ruskina, obserwować przyrodę, ale broń 
Boże, żsby się poważył dążyć do rozumienia 
jej za pomocą środków technicznych lub nanko- 
wych. To w nim zabije piękno, i miłość, która 
jest jedynie rodzicielką dzieł sztuki, Musi pa- 
trzeć i słuchać z daleka tak, żeby widział i 
słyszał harmonię całości, a nie dostrzegał dys- 
sonansu szczegółów. Gdyby zaś doleciał go ta- 
ki dyssonans, to mu go w swojem dziele utrwa” 
liċ nie wolno, boby to było, według Ruskins, 
dowodem niższości twórcy. Wszystko, co psuje 
mu tę harmonię, czy to komin fabryczny, czy 
kanal, czy bitwa, jest dla Ruekink wstrętnem. 
Dia tego między najogólniejszymi ruskinowsti- 
mi prawidłami eztuki, znajdują się następujące 
dwa paragrefy: Pogoda w spóczynku lub w ak- 


cyi i twarz wolną od wszelkiej zmazy lub 


(Dokożonanis nawąpi). 


Po pięknej i wyczerpującej temat mowie 


jednak brawa, gdy mówił czule o nędzy chłop- 


skiej — której powinno się zaradzić. Szkoda 
tylko, że mówca nie podał środków, którymi | jemu podwładnych i przeto musi — jak 


możnaby przyjść z pomocą biednemu ludowi. 

Znakomicie odpowiedziai ks. poseł Pastor, 
wykazując bezpodstawnośó »arzutów, podnie- 
sionych przez Nawrockiego. Wywodom ks. Pa- 
stora towarzyszyły długie oklaski. 

Następnie zabrał głos poseł Stapiński. 
W długiej, około 1%/, godziny trwającej mowie, 
wylał wszystko, co miał na sercu. Mówił o 
wszystkiem, nie szczędząc nikogo. Wedle jego 


PRZEGLĄD x dnia 13 Stycznia 1900. 


A. ) ' _ Prezydent odpowiedział, że w dziale te-, manie, że zmiana tych stosunków nie leży, 

księcia Sapiehy, zabrał głos jego dawny kontr- | chnicznym za czasów jego trzy i pół letniego | w mooy ludzkiej, i że tak już być musi. Wy-; 

kandydat Nawrocki, włościanin. Mówił o wszyst- | urzędowania jest to pierwsza ważniejsza zmia- | 

kiem razem, zupełnie od rzeczy — włościanie |na personalna ; 

mn przerywali za jego wycieczki przaciw Kołu | 29 letniej erze ustawodawczej jest wypadek, że 
lskiemu, Sejmowi, panom, księżom itd.; bili | radni zapytują o motywa zarządzonej zmiany 


ale również pierwszym w | Liwowa, klimat był temu winien, jak gdyby 
ludzie tutejsi ulepieni byli z innej gliny, a 
przynajmniej z góry pozbawieni byli potrze- 
bnego do admiracyi artystycznej organu. To 
oczywiście jako jakiś aksyomat nie ma naj- 
mniejszej podstawy i tylko zupełne nieuwzglę- 
dnianie motywów, może taki chwilowy 
wylew goryczy podnieść aż do godności nie- 
odmiennego prawidła. Dość bowiem przytoczyć 
choóby dwie okoliczności aby zrozumieć, że 
Lwów musiał dotąd stać poza Krakowem, pod 
gdu ` względem życia artystycznego. Po pierwsze 
blicznie ogłaszał, dlaczego tę a tę ozynność ; Lwów, jako stolica, jest miastem młodem a 
pornozył temu a temu urzędnikowi. Egzekuty- | powtóre Kraków od dawna ma szkołę sztuk 
wa musi pozostać prey prezydencie. Więc mo- | pięknych dokoła któraj grupowali się zawsze 


personalnej. Prezydent miasta jest odpowie- 
dzialny wobeo Rady za urzędowanie organów, 
to 
dotąd było — mieć wolną rękę w tej dzie- 
dzinie. 

W interesie moim własnym — mówił dr. 
Małachowski — byłoby właśnie polać żądane 
motywa, ale w interesie powagi i godności u- 
rzędu prezydenta to nie jest, by prezydent pu- 


zdania, to Koło nio dla ludu nie zrobiło, — a |tywów podać nie mogę, ale mogę podać fakta. | artyści. Z tych dwóch okoliczności da się wy- 
to, co jest, to nie jego zasługa, lecz ludu, iż | Oto p. Łempicki jeszcze w październiku z. r. | snuć całe mnóstwo motywów drobniejszych, 


się dopominał swych praw. 


prosił mnie, bym go uwolnił od działu dróg,! których działelność dostatecznie tłómaczy sła- 


Włościanie domagali się, aby mówoa nie |lecz wówczas nie mogłem prośbie jego uczynić | be ożywienie ruchu artystycznego we Lwowie. 


odstępował od tematu, leos prezydynm dozwo” 
liło mu się wygadać. Dzięki temu taktowi, pa- 
nował zupełny spokój podózas wszystkich mów 
i nie rzncano nisparlamentarnych słów z ża- 
dnej strony. 

Wybornie odparł zarzuty p. Stapińskiego 
p. prezes sądu Jabłoński. 


zadość, gdyż roboty byty w pełnym toku. Da-| Przy dobrej woli stosunki mogą i muszą się 
lej gdy p. Michalski jako pierwszy wiceprezy- | zmienić na lepsze. Jeszcze dwadzieścia lat te- 
dent objął dział budownictwa, powiedziałem , mu było tu, jak powiedzieliśmy, zaledwie kilku 
mu o prośbie p. Łempickiego, i pytałem, czy | malarzy, a dzisiaj jest ich blisko stu. Wszys- 
— jako odpowiedzialny za ten dział — zgo-|cy mają zarobek, jedni większy, drudzy mniej- 
dzi się na tę zmianę. P. Michalski zgadzał się. | szy ale mają go wszyscy, a niektórym dzieje 
Nie poprzestałem jednak i na tem — mimo, | się nawet bardzo dobrze pod względem ma- 


gląda to po prostu tak jak gdyby topografia | 


Dr. Jugendfein adwokat, z werwą streścił | że pp. interpelanci zarzucają mi „dorywozość*, ; teryalnyrm. Gdyby istniejące we Lwowie To- 


to, co poseł zrobił dla Krosna i okolicy i po- | — lecz AN taloia p. Hochbergera, dyrektora 
dziękował księciu za jego starania, a lud grom» | urzędu bu 


owniczego o zdanie, a i on w Ta- 


| warzystwo sztuk pięknych więcej się starało o 
,ozęstą zmianę dzieł na swojej wystawie, toby 


kiemi oklaskami wyraził swemu posłowi wotum | mach swojej odpowiedzialności nie miał nio i publiczność bardziej zajmowała się sztuką i 


zanfania, 
nie podniósł się z protestem. 

Po wiecu odbyła się uczta u burmistrza 
p. dra Czaykowskiego, na której były repre- 
zentowane wszystkie warstwy wyborców, z&- 
równo obywatelstwo wiejskie, jak urzędnicy, 
mieszczanie i rolnicy wiejscy z p. Szubrą, 
całonkiem Rady powiatowej, na czele. 


ze zjazdu 


właścicieli młynów LE i amerykańskich 
na Podolu. 
Tarnopol 10 stycznia 1900. 
Skutkiem zniesienia obrotn mlewa grozi 
młynom galicyjskim wprost ruina, albowiem 
odjęto im możność eksportu mąki. Zakrrątaro 
się więc, aby znaleść jaki inny sposób podtrzy- 
mania tej niezmiernie ważnej gałęzi przemysłu 
rolniczego. Powstał projekt wezwania rządu, 
aby częściowo zastąpił ulgi z obrotn mlewa 
(Mahlverkehr), obecnie zniesionego, „reekspedy 
cyą* czyli pewnym zwrotem z frachtu Wedle 
tego projektu mają koszta przewozu zboża ze 
stacyi preducenta a do stacyi miia b przy 
doliczeniu kosztu transportu wyrobu młynar- 
akiego ze stacyi młyna b aż do stacyi zbytu c 
razem nie więcej wynosić, jak bezpośrednia 
taksa przewozowa od stacyi a do stacyi c. Pro- 
jekt ten, podniesiony przez młyny zschodnio- 
galicyjskie, wedle krążących pogłosek ma szan- 
se urzeczywistnienia, zauważyć jednak należy, 
Że koncesya ta wyszłaby na dobre właśnie 
tylko młynem zachcdnio-galicyjskim, kosztem 
wszystkich młynów wschodniej Gralicyi, albowiem 
przyczynwaby się tylko do tego, że młyny w za- 
chodniej części kraju a łatwością by mogły ścią 
gnąć surowiec (zboże) ze wschodniej Galicyi, tem 
samem jednak mlynom podolskim, odjętoby mo 
źność utrzymywamia dotychczasowego ruchu, to 
anaczy, że przeważną część galicyjskiego przemy- 
słu młynarskiego po prostu by zabito. Młyny po- 
dolskie bowiem znajdują się od czasu zaprowa- 
dzenia ceł ochronnych w nader trudnem położe- 
niu pod względem zaopatrywania się w zboże: 
w razie, gdy zapasy bądź przez nieurodzaj, 
bądź przez forsowny wywóz lub przez inne o- 
koliczności się wyczerpią, są one pozbawio- 
ne możności zaopatrzenia się w zboże po 
cenie przystępnej. 
e wschcdu i północy granica rosyjska, 
pa której cło prrewczowe wynori 3 Kor. 60 
bal. cd centrara metryczrego, za$ z krajów za- 
chcdnich spre wadzeć zboża znowuż niepodobna 
z powodu zbyt uysokich taryf. przewozowych. 
Zmuszcne są tedy młyny podolskie na wiosnę 
i w lecie za wieszać ruch i czekać na no- 
we żniwo. Insczej się przedstawiają 
stosunki młyrów środkowej i zachodniej 
Galicyi. Skoro się tam i ra Bukowinie zapasy 
wyczerpią, stcją dla nich otworem Węgry ze 
swymi nieprzebrsnymi zaparami Foja, ra któ- 
re nie trzeba opłacać cła. Tego stanu rze- 
czy nie uwzględniii pancwie, którzy projekt 
„reexpedyczi* przedłożyli, w przeciwnym bo- 
wiem jazie sie byliby tego sż nadto jedno- 
stronpie cbmyilanego projektu pcd- 
dali pod rozwsgę władz kompetentnych. 
~ Celem pryeszkodrenia, aby ten dla tej 
części kraju tak zgubny projekt do skutku nie 
doszedł i w celu okmyślenia innych środków 
zarsdczych cdbywają się w Tarnopolu w lo- 
kalncścisch hctelu podolskiego od 3 dni nara- 
dy reprezentantów wszystkich młynów podol- 
sich. do których ma się przyłączyć „gros“ 
młynów wschodniej Galicyi. Rezultatem tych 
obrad dotąd było wysłanie 2 telegramów do 
JE. ministrów kolei i kandlu o wstrzymanie 
akcyi aż do nadejścia petycyi i projektu — 
dalej wys/snie deputsoyi z przedstawieniem do 
Koła polskiego, ministra handlu i namiestnika 
kraju, w kcńhcn peiycya do Izby posłów, za- 
wiersjąca argvmenta. powyżej wy łuszczcne. 
Zjazd równocześnie przedkłada projekt 
zastępujący częściowo obkiot mlewa premią 
eksportową za mąkę ze zboże importowanego z 
zagrenicy i obniżeniem frachtu za grasicą ra 
eksport tej mąki via Oświęcim, Laube, Simkach 
i Buchs. Poczyniono już krokig o poparcie tego 
projektu u dotycyacych izb handlowych. 
Obrady zjazdu trwają dalej, 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów, 12 stycznia. 
Posiedzenie wczorajsze rozpoczęło się dopiero o 
godz. 7, gdyś przedtem toczyła się poufna, 
a bardzo gorąca debata nad wyborem drugie- 
go wiceprezydenta miasta. 

Gdy prezydent dr. Małachowski 
otworzył posiedzenie, pierwszy głos zabrał 
prof. Pawlewski i odczytał interpelacyę, 

dpisaną przez dwudziestu sześciu radnych, 
laczego p. prezydent cdjął starszemu inżynie- 
rowi magistratu p, Łempickiemu, dotychczas 
przezeń spełniane agendy budowy i utrzyma- 
nie dróg, a poruczył mu nadzór nad czyszcze- 
niem i konserwowaniem kanałów, czynności 
zaś p. Łewypickiego oruczył urzędnikowi 
młodszemu, s już i tak pracą przeciąłżonemu. 
Interpelanci krytykują to „dorywcze* 
zarządzenie i żędsją cd prezydenta, by pedał 
do wiedcmożci motyws, jakie się na to złoży- 
ły, wreszcie sapytują, czy prezydent jest skłon= 
ny rozporządzenie to cofnąć. 


W. Primus © 


rzeciwko któremu ani jeden głos | przeciw temu. Oto są fakta, z których się oka- `: chodziłaby na vyne 


zuje, że nie działałem dorywczo, i że odjęcie 
p. Łempick'iemu działu dróg stało się na jego 
POZA prośbę. 


$ 33 statutu, że nie jest zadowolonym z odpo- 
wiedzi prezydenta i postawił w imieniu 
własnem wniosek nagły, by Rada uchwali- 
ła przywrócenie status quo i wybrała komisyę 
dla zbadania motywów nadania p. Łempickie- 
mu DE czynności. 

dyskusyi nad nagłością tego wniosku 
przemawiali PR. Bardasz, prof. Dzieślewski, 
prof. doleski, dr. Piętak, Piepes-Poratyński, 
prof. Dziwiński i Romanowicz W głosowaniu 
uchwalono nagłość wniosku p. Pawlewskiego, 
a ro do meritum, to p. Bardasz postawił 
wniosek o przejście nad wnioskiem p. Pawlew- 
skiego do porządku dziennego. Wniosek p. 
Bardasza przyjęto 5ł głosami przeciw 37. 

, Prezydent podziękował Radzie za ta- 
kie załatwienie sprawy, nadmieniając, że ina- 
czej stworzyłoby się precedens, szkodliwy dla 
władzy prezydenta. 

Przy sprawie tej p. Romanowicz 
postawił jeszcze do regulaminowego traktowa- 
nia wniosek, by Sekcya budowlana wybrała 
komisyę do zbadania stanu dróg i bruków, bo 
jeśliby komisya ta, rozważając, że nasze 
drogi nie trwają i pół roku w dobrym sta- 
nie i że nasze braki po pierwszym zaraz də- 
szczn tworzą istne jeziora, stwierdziła, że przy- 
czyną takiego stanu jest przerwanie p. Łem- 
piekiemu jego prac, wówczas nie ma wątpli- 
wości, że natychmiast przywróconoby p. łem- 
at 
dowy dróg. 

Przystąpiono wreszcie do wyboru drugie- 
go wiceprezydenta. Głosowało 88 radnych. Wy- 

rany został p. štan. Ciuchciński, blacharz, 
47 głosami; p. Heppe otrzymał 32 głosy, prof. 
Gryziecki, który kandydatury swej zrzekł się 
jeszcze przedwczoraj, otrzymał 3 głosy, a 6 
kartek było czystych. 

P. Cinchciński podziękował za wy- 
bór i oświadczył : „będę się starał dla mo- 
jej ukochanej gminy być jak najpożytecz- 
niejszym *, 

Budżety fandacyj, zostających pod zarzą- 
dem gminy, na posiedzeniach budżetowych 
nierczpatrywane z brakn czasu, wczoraj przy- 
jęto en bloc. 

Przyszła następnie pod obrady sprawa 
e je rawa wyborczego do Rady miej- 
skiej. 


girtrat przedłożył projekt reformy wyborczej 
przez rozszerzenie prawa wyborczego, ewentn- 
alnie zaprowadzenie kół wykerczych lub gło- 
sowanie dzielnicami. 

Sprawa w regulaminowem traktowaniu 
przyszła najpierw do Magistratu, który oświad- 
czył się za przejściem do porządku dziennego 
rad wnioskiem p. Thulliego, patomiast Sekoya 
organizscyjna, nie podzielając zdania Magi- 
stratu, przyszła z wnioskiem, by wybrać ko- 
misyę, któraky wzięła zasadniczo pod rozwagę 
sprawę zmiary ordynacyi wyborczej gminnej 
w kierunku rozszerzenia prawa wyborczego. 
Do kcmisyi tej oprócz członków sekcyi V-tej, 
wejść mieliby trzej człoskowie wszystkich in- 
nych sekcyj. Wniosek ten, przedstawiony 
wczoraj przez p Romanowicza, po prze- 
mówieniach pp. Thulliego, Roszkowskiego i By- 
ka, został przyjęty. 

Debatcwano jeszcze nad sprawą założe- 
nia „Przeglądu rozporządzeń Magistratu* jako 
dwutygodnika, co wedle obliczenia Magistra- 
tu miałoby kosztować 600 zł. Sprzeciwiał się 
temu p. dr. Lilien i p. dr. Piętak, jako rzeczy 
drcgiej i niepcżytecznej, zwłaszcza, że już ta- 
kie pismo dawniej wychodziło, a zwinięto je, 
bo okazało się niepotrzebnem. głosowaniu 
oświadczyło się za wnioskiem Magistraiu 23 
radnych, przeciw 9. 

Czy uchwała jest prawe mocna, na to nie 
ma zgcdy nawet wśród radnych, bo z pevn 
szego stceunku glceów wyniks, że nie by- 
ło kompletu, oddano bowiem razem 32 gło- 
sy, a do kompletu potrzeba okecności 40 
człcnków ; GL oko rezydent i gospodarze 
Rady oświadczyli, że gdy się odbywało głcso- 
wanie, kcmplet był. 

O gcdz. 9'/, pesiedzenie skończyło się. 


Prywatny salon sztuki. 


Powszechnie utrzymują w sferach malar- 
skich, że Lwów nie jest miastem ertystycznem. 
Kiedy przed dwvcziertu laty Kraków,podobnie 
jak dzisiaj, bipiał ruchem artystycznym, l"cw- 
ska kolonia malsrska liczyła zaledwie kilka 
głów, niknących wraz ze swoją prcdukcyą w 
chaosie szarej pew:zedniości życicwej. I dzisiaj 
chociaż przeszło dwa razy większy od Krako- 
wa, nie rczwija on an) w pcłowie tego życia 
ariystycznego co Kraków. 

Oto cpipia jską o Lwowie wydsją po 
większej części sami artyści i cto bistcryczne 
argumenta na jej potwierdzenie. 

W tcnie epcdyktycynym i tezrsdziejnym 
zarazem z jakim się zozwyczaj tę cpinię Wy- 
płarza i fatalistyczrej rezygnacyi jaka nasię- 
łoże gcy kto śmie pewiedzieć, że mcłe i tu 
yó inaczej, cbjawia się zawrze utajcne mnie- 


©. lglicki 


Pawlewski oświadczył w myśl 


do jego dotyehczasowego działu bu-| 


Ww lt 1898 prof. Thnllie postawił do: 
regulaminowego traktowania wniosek, by Ma-| 


dla przyjrzenia się 
obrazom, a nie jak to się teraz dzieje, dla od- 
, prawiania wielkich, groraadnych rendeg-vous. 
Że pod tym względem można we Lwo- 
wie zrobić więcej: niż się robiło i robi dotych- 
. ozas, tego dowodem świeże założenie prywa- 
tnego salonu sztuki we Liwowie. Właściciel je- 
go p. Klimkiewicz jest kupcem i jako taki 
oświadcza wyrażnie, że chce zysku dla siebie, 
i nie puszczałby się na przedsiębiorstwo, któ- 
;reby nie dawało gwarancyi że się opłaci. Nie 
można jednak przeczyć, że oprócz tej korzyści 
właściciela, odniosą z tego korzyść także arty- 
ści i publiczność. Pierwsi dla tego, że będą 
mogli dzieła swe wystawiać na tym nowym 
terenie zbytu i nie będą się musieli uciekać 
do nośrednietwa niesumiennych Kunsthdndlerów. 
Publiczność zaś będzie miała o jedaą okazyę 
i więcej, przyjrzenia się dziełom polskich arty- 
i stów. Nazwawszy swoje przedsiębiorstwo „Salo- 
| nem sztuki pol”kiej* wystawił się p. Klimkie- 
wicz na kontrolę publiczną zarówno pod wzglę- 
dem swojego pośrednictwa finansowego między 
(artystami i publicznością jak i pod względem 
obowiązków dla sztuki. Ponieważ zaś godne 
zadośćuczynienie obydwu tym wymaganiom 
jest warunkiem zasadniczym rozwoju przedsię- 
biorstwa a rozwój połączonym jest nierozer- 
walnie z własnym interesem p. Klimkiewioza 
więc spodziewać się można, że p. Klimkiewicz 
'wytęży całą energią aby dobrze zrobić sobie i 
! drugim. 
} Na razie salen ten jest to nie wielki po- 
| koik, cświetlony gazem i obwieszony od góry 
j do dołu wiekszymi i mniejszymi obrazami naj- 
; rozmaitszych ertystów polskich. Z liczby ich 
| nazwisk. między którymi znajdują się takie 
| jak Matejki, Wodzinowskiego, Janowskiego i 
innych, widać, że p. Klimkiewicz w świecie 
artystycznym ponawiszywał już rozgałęzione 
stosunki i zapewnił sobie prace artystów ze 
wszystkich stron Polski. Pomagał mu w tem 
głównie dr. Rosenberg, który jako malarz-ar a- 
f tor sam jest w zażyłych stosunkach z krakow- 
i skimi artystami, a teraz urządzał p. Klimkie- 
| wiczowi jego salon. Jak na teraz oprócz szczu- 
płości, ma salon p. Klimkiewicza tę główną 
wadę, że nie ma w nim światła dziennego, co 
| przeszkadza w ocenieniu właściwości kolorytu. 

Wśród wystawionych obrazów, pierwsze 
według rurgi miejsce zajmuje naturalnie Ma- 
tejko. Jest tam jeden jego obrazek olejny, przed- 
| stawiający „Żyżkę na Kutnej Horze“. Obrazek 
ten nie wielki, raczej szkic, zasługuje na uwe- 
g} gdyż jest on jedyną pracą Matejki, csnu- 
(tą na temacie czeskim. Oprócz tego znajduje 
się tam kilka główek i killka szkiców ołówko- 
wych do obrazów bistorycznych, jak: „Batory 
pod Pskowem*, lub ,Hełd pruski“. Obaktery- 
stycznym jest mały rysunek, przedstawiając y 
Madonrę. Podczas kiedy inne szkice Matejki 
mają zuchwale pokręcone linie, odznaczające 
się raczej rozmachem i siła, dramatyczną, niż 
wdziękiem, „Madonna“ rysowana jest jakby ja- 
kąś inrą ręką, delikatnie i lebko, z niezwykłą 
w rzkicach Matejki subtelnością wykończenia. 
Przytem prdczas, gdy głowy Matejki nawet 
kobiece mają w wyrszie jakąś surowość, głów- 
ka Madonry jest nadzwyczajnie łagodną, pelną 
poezyi i wdzięku. Wszystkie te szkice Matej- 
ki są włsencścią byłego sekretarza Matejki, p 
M. Gorżkowskiego i przeznaczene są na sprze- 
daż. Szkoda tylko, że ceny tą tak wygórowa- 
ne, łe aż nieprzystępne. f 

Nastęrne miejsce zajmują obrazy Wcdzi- 
nowskiego i Janowskiego. Pierwszy z nich 
przysłał duży rysunek, zatytułowany „Macie- 
rzybstwo”, na którym wyobrsżcną jest kobieta 
z dzieckiem kilkoletniem, stcjącena między jej 
kolanami. Figury prawie naiuralnej wielkcści, 
rysowane są cłówkiem z podzneczonym gdzie- 
niegdzie psstelsmi kclorytem. Szkic ten dotry 
ogólnie w wyrazie i ruchu, dla swivjego zbyt 
pobieżnego traktowania nie robi dc fé silnego 
wreżenia. Duży cbiaz „Tatry“ Janow rkiegc nie 
osiąga tabże nalesytego wrażenia, e to z po- 
wodu braku oddaleni», z któregoby ps trzeć na- 
leżało na obraz. Bardzo dobrze wyglądają za 
to jego trzy piórkowe pejzaże i głowi) sterca, 
rysowana także piórkiem i zejmująca W wyra- 
zie i układzie twarzy. , 

Między akwarelsmi prym wiodą pejzaże z 
Wiśnicza Erazma Fabisńskiego  (starszegc). 
Przedstawisją ore wszystkie zamek wiśnick), 
a najlepszymi z nich są widoki wnętrza zam- 
kn, np.: pcdwórze, ksplica, kuchuia, wejście do 
zamku, krużganki itp. W ciernych torach tych 
murów i ich perspektywie jest dul:e powie- 
trza i pozępnie klasztornego »astrojn. Obrszki 
piórkowe St. Fabiańskiego (młodsrvegi '), odzna- 
czają się zncwu dobrą cbserwacyą i sumien- 
nem jej odtworzeniem. 

Pewien kontrast stanowią między sobą 
olejne obrazy pp. Tetmajera i Piotnowskiego. 
Pierwszy zarówno w figurach (wieśnia czka) jak 
i pejzażach, cbok doskonałej perspe ktywy i 
dużego natężenia światła jest jakiś t wardy w 
liniach i surowy w tonsch. Pan P iotroweki 
znowu w rejzażach swoich jest za 1 niękki w 
liniach i niezdecydcwsny w Flore. tak, że 
kontury rozyływają się u niego w delikatnej 
mgle. Wyjątek starowi tylko kardzo dobze 
zacbserwcwyany zachód słeńca w borze sosno- 
wym z płcmiennie czerwonymi pniam i sosen. 
Z pejzażów godne sę jeszcze uwagi: ltwieciar- 


ka na wiosennej łące i widok z z Biecza Ko- 
towioza, bardzo intenzywne w kolorze akwa- 
rele Malinowskiej, dwa malutkie obrazki olej- 
ne Bratkowskiego i wreszcie trochę za słodkie 
i wymuskane pejzaże Heimrotha. W końcu 
wspomnieć wypada olejne studya głów i kwia- 
tów Palecznej, kwiaty i portret Pająkównej, 
dwa akty kobiece pastelami p. Kóhlera, 

Oto i wszystko. Ani pod względem licz- 
by, ani wartości ogólnej, nie jest to wprawdzie 
wiele, ale w każdym razie można to nazwać 
dobrym początkiem. Wartość dzieł poszcze- 
gólnych jest nierówna, nie wszyscy artyści 
poprzysyłali najlepsze swoje dzieła, ale sam 
fakt, że i te dzieła przysłali, świadozy o 
tem, że w zasadzie zgodzili się na potrzebę 
prywatnego salonu we Lwowie. Spodziewać 
się więc można, żo wobec poparcia publiczno: 
ści, salon sztuki p. Klimkiewicza niebawem się 
rozszerzy i przy dziennem świetle oglądać 
będziemy w nim mogli najlepsze dzieła na- 
szych artystów. 


4 4 1 

Co i o czem piszą. 

Feljetoniasta Słowa, warszawskiego konser- 
watywnego organu, miał zajmującą rozmowę 
o filantropii z pewnym bogatym egoistą. Oto 
jak ją opisuje : 

— Pobyt w Warszawie bywa chwilami wprost 
nieznośny, — mówił do mnie ten pan. — Ludzie 
tutaj nie mają poczucia taktn i delikatności. Nie 
ma dnia, żeby nie starano się wyzyskać mnie bez 
żadnej ceremonii. W towarzystwach, w których by- 
wam, panie wiecznie kwestują na Przytulisko, na 
różne przytułki, na różne nędze. Daję.. vous com- 
prenez.. bo prz.cie mnie o te parę rubli nie cho- 
dzi, ale, kiedy się jest raz i drugi skarotowanym, 
to się w końcu idzie do tych domów bez humoru, 
bez werwy.. Ale przynajmniej mam tam do czynie- 
nia z osobami, które znam; jeśli więc daję tu 
i ówdzie, to wiem, że zrobiłem temu, kto mnie ska- 
rotował, przyjemność, że się podtrzymało stosunki... 
enfin... vous Bavez.. mniejsza o to! Tylko, że nie 
koniec na tem, Ja bywam deranżowany u siebie, 
w domu, przez ludzi, których nie znam, ludzi 
z innej sfery, którzy przychodzą z propozycyami 
absolument ridicules.. Debituje mi taki nieznajomy 
pan, że, ponieważ mam pieniądze, więc powinienem 
kupić akcyę Banku ratunkowego poznańskiego, czy 
tam coś podobnego! Oczywiście nie pozwalam sgo- 
bie być niegrzecznym, ale zwracam uwagę tych 
lndzi na to, że mam już sferę własnych obowiązków, 
i że, au bout du compte, te różne dobroczynności 
kosztują mnie do czterysta rubli rocznie. 

— Przepraszam — odezwałem Się, 

— (o? Nie wierzysz pan? — przerwał mój zna- 
jomy — je vous le dis, bom już kiedyś to obli- 
czał, W każdym razie, gdyby nawet potrącić bilety 
na różne koncerty i rauty i tam dalej, to, zaręczyć 
mogę, że różnemi datkami płacę rocznie trzysta ru- 
bli. Pensez done, trzysta rubli -— to suma! I prze- 
cie nikt tego nie drukuje i nikt mi przecie za to, 
co daję — nie dzięknje. 

— Przepraszam — «dpowiedziałem — wiadome 
sẹ rzeczy, Że i pan, i pańscy znajomi, i wszyscy 
wogóle, którzy coś dać mogą, wszyscy wnoszą 
pewne składki na rzecz licznych tutejszych insty- 
tncyj dobroczynnych. Ale w każdem społeczeństwie, 
we wszystkich krajach, inatytucys te przez spole- 
czeństwa są utrzymywane. 

Zamcżniejsi składają datki na rzecz ubogich 
i chorych i to jest tak naturalne, że się tych skła- 
dek nie bierze już w rachubę; daje każdy — bo 
to jest pewnym obowiązkiem i nikt mu za to, że 
daje, nie dziękuje, bo — inaczej wszyscybyśmy 80- 
bie wzajemnie dziękować wciąż musieli. Že proszą 
pana o takie ofiary przy każdej sposobności, to dła- 
tego, że pan z pewnością nie pamiętałby o prze- 
głaniu składki na szpital, czy na przytułek, a 
zresztą nie wiedziałby pan gdzie tej instytucyi 
szukać. 

— No tak — zgodził się mój znajomy — ale 
przecie mówiłem, że mnie o miejscowe i zamiejsco- 
we jakieś fundacye nieznane figury nagabnją ! 

— Ależ kiedy i to jest bardzo naturalne. Po- 
między Jndźmi tak zamożnywi jak pan, wiele jest 
osób, które byłyby rade przyczynić się nietylko do 
podtrzymania istniejących już zakładów dobroczyn= 
nych, ale też i do stworzenia nowej jakiej insty- 
tncyi, dobro społeczne mającej na celu wiele jest osób, 
które ckętnie dałyby większą sumę odrazu na jakiś 
szerszy cel, ogólny, którym stworzenie czegoś no- 
wego, dobrego leży na mycli, ale nie wiedzą w ja- 
ki sposób wziąć się do rzeczy, od czego zacząć, co 
mianowicie zrobić, Przypuśćmy, naprzykład, że cho- 
dzi o sanatoryum dla suchotników, o domy dla ro- 
botników, o jakieś muzeum. Niejeden zamożny czło- 
wiek dałby na to pieniądze, ale nie daje, bo nie 
wie o tem, Że się projekt utworzenia czegoś no've- 
go agituje. Była kiedyś w jakiejś gazecie wzmianka, 
tego numeru właśnie taki pan nie miał w ręku 
i ostatecznie nie wie... 

— Tak jest, to możliwe — potwierdził 
znajomy. 

— Dlatego też tacy panowie, którzy już jakiś 
projekt opracowali; tacy, którzy z potrzebami spo- 
łeczeństwa lepiej od innych są obznajomieni; ludzie 
nietylko z inicyatywą, ale też jednocześnie z ener- 
gią i wielkim zasobem dobrej woli — ludzie tacy 
uważają za swój obowiązek wskazywać innym te 
potrzeby, te projekty, te cele; objaśniać, co pilniej- 
sze, a CO mniej jest ważne; wyszukać ludzi bo- 
gatszych i starać się skierować ich myśli ku ofar- 
ności, a cfarncść — na właściwe drogi. Proszę 
przypomnieć sobie: ile to u nas było testamento- 
wych zapisów bez sensu, ofiar bez ładu, a tylko 
dlatego, że ktcś, który pragnął coś dobrego zro- 
bić, rcbił bez znajomcści rzeczy, a nie miał nikogo, 
ktoby jego dobrą wolą należycie pokierował! 

Zgodził się na to mój interlokutor. 

W dalszym ciągu rozmowy przyszła nam na 
pamięć świeża wiadomość o zaofiarowaniu przez dra 
Hassewicza dziesięciu tysięcy rubli na założenie 
szkcły ludowej w Cieszynie. 

Skąd ten dar? Dlaczego dziesięć tysięcy, a 
nie mniej? A jeżeli 10.000 na założenie było po- 
trzeba, to jeszcze brak będzie funduszu na jej 
utrzymanie ? 

Otóż okazuje się. że ludzie z Księstwa Cie- 
szyńekiego, którym dobrobyt ludności polskiej na 
Szląsku leży na sercu, zrobili dokładny kosztorys 
zełożeria szkoły w Cieszynie i utrzymania jej przez 
pierwsze dwa leta, Potrzebna suma wynosi 11.810 
zł Dom na rzkcłę musi być wydzierżawiony, tak 
jak i gimnazyum w wydzierżawionym się mieści, 
„Macierz szkolna" towiem domu na szkołę ludową 
nie posiada. 

Czynsz dzierłowny wyniesie 2700 zł, ale w 
tym domn będzie również, obck szkoły, mieścić się 
i ochrorka, Kosztem wyżej wspcmnianej sumy za- 
l żoną być mcże szkoła trzykłasowa; większą li- 
czbę klas dopiero rczwój szkoły mcże wytworzyć. 

Gdyby panowie przewodniczący i sekretalz 
„Macierzy“ ogran'czyli się t; lko do zrobienia po- 
wyżej wzmispkowarego koszioryeu i psojektu i nie 
prstarali cię o zaznajamianie ludzi z potrzebami 


mój 


Szlązaków i „Macierzy,“ byloby jeszcze tardzo da-: 


leko do otworzenia niezbędnej szkoły. Ale kołatali 
oni do znajomych i nieznajomych i natrafili na dra 
Stanisława Haasewicza, ordynującego w Karls- 
badzie. 

Doktor uznal, że cel jest dobry, kosztorys 
porządnie zrobiony, a Że miał chęć ofiarować 
większą sumę na jakiś cel szerszej użyteczności, 
więc też tą sumę na szkołę ludową w Cieszynie 
przeznaczył, 

Mój interlokutor przyznał chętnie, że gdyby 
dra Hassewicza nie obznajomiono z kwestyą tej 
szkoły, nie byłby może sam o niej w sposób tak 
szczery myślał i Cieszyn zapewne nie byłby otrzy- 
mał hojnego daru. 

Przyznał też, że, ze względu na chrześcijań- 
ska zasadę: „własnego szczęścia w  Szczęścin bli- 
źnich szukać należy“, nie wypada nietylko się 
gniewać, ale nawet narzekać na tych, którzy, 
w imię tej zasady, do drzwi możniejszych kołaczą. 

Można daó, można nie dać, stosownie do 
tego, jak kto swoje obowiązki rozumie; ale azla- 
chetność i delikatność uczuć, nakazuje uszanować 
i należycie ocenić wytrwałość tych ludzi, którzy 
przyjęli na siebie niewdzięczną rolę budzenia innych 
do ofiarności na cele filantropii i nauki. 


KRONIKA. 


Lwów 12 stycania. 

Wiadomości urzędowe. Profesor III gimna- 
zyum w Krakowie Stanisław Bednarski, zamiano- 
wany został dyrektorem gimnazyum w Podgórzu. 
— Weterynarz powiatowy Michał Serwacki prze- 
niesiony został z Podwołoczysk do Złoczowa. 


Z karnawału. Wieczór tańcujący „Akademi- 
ckiego klubu cyklistów* odbędzie się w Kasynie 
miejskiem dnia 24 atycznia b. r. Dochód przezna- 
czony na budową sanatoryum dla piersiowo cho- 
rych. Zaproszenia otrzymać można w lokalu klubu 
przy ul. Małeckiego l. 7 za zgłoszeniem się ustnem 
lub pisemnem, a 

Ślub panny Zofii Hapertównej = drem Euge- 
niuszem Barwińskim, urzędnikiem Biblioteki uni- 
wersyteckiej, synem posła, odbędzie się dnia 20 
bm, o godzinie 9 przed południem w kościele św. 
Mikołaja. 

Kierownictwo nowego teatru ma być już na 
najbliższem posiedzenin przedmiotem obrad Rady 
miejskiej. 

Za duszę śp. Janiny Sedlaczkównej, nauczy- 
cielki i literatki, odbędzie się nabożeństwo żałobne 
dnia 17 bm. o godz. 8!/, rano w kościele św. Ma- 
ryi Magdaleny. 

Bankruotwa izraelickich kupców w Galicyi 
zachodniej mnożą się od roku gwałtownie. Każdego 
tygodnia notujemy ich nieraz kilka. Obecnie znów 
wiedeński związek wierzycieli ogłasza bankractwo 
Salomona Brünera, kupca towarów  łokciewych 
i sukiennych w Nowym Sączu i Arnolda Willma- 
na, firmy handlowej w Podgórzu pod Krakowem. 
Zbankrutowała też Lea Messner, handlarka towa- 
rów łokciowych w Przemyślu. 

Konkursa rozpisują: Dyrekcya państwowej 
szkoły przemysłowej we Lwowie na posadę stałego 
slugi szkolnego z płacą 625 K, i ekwiwalentem na 
mundur służbowy w kwocie 60 K. Termin do 6 
lutego. — Rady szkolne okręgowe w Przemyśla- 
nach, Przemyślu, Nowym Sączu, Husiatynie i Bia- 
łej na kilkadziesiąt posad nauczycielskich z termi- 
nem do 31 bm 


Zamach samobójczy dr. Krattera. Wczoraj 
po południu około godziny Ń-tej nadeszła do Liwo- 
wa zdumiewająca wiadomość, że Kratter, który był 
w drodze do kraju, by się oddać w rące. sprawie- 
dliwości, popełnił samobójstwo w Krakowie. Wia- 
domość wnet się potwierdziła z tą tylko różnicą, że 
zamach się nie udał, Kratter z Hamburga w śro- 
dę wieczorem przybył do Wiednia, a przenoco= 
wawszy tam, wczoraj rano ndał się pociągiem bły- 
skawicznym w dalszą drogę. Podobno tuż przed 
Krakowem, w Krewodrzy chciał już Kratter rzu- 
ció się pod krzyżujący się tam drugi pociąg, ale 
we właściwej chwili nie mógł otworzyć drzwi wa- 
gonu. Przybywszy więc do Krakowa o */, na trze- 
cią po południu, wysiadł z wagonu restauracyjnego 
i udał się do miejsca ustępowego w wagonie I-ej 
klasy. Po chwili posłyszano stamtąd jęki Służba 
rzuciła się na ratunek i ujrzała Krattera w lichem 
ubraniu, leżącego na podłodze, a obok niego rewol- 
wer. Przeniesiono go do poczekalni trzeciej klasy i 
przywołano pogotowie ratunkowe, które stwier- 
dziwszy, że jedna kula przeszyła lewe płuco w oko- 
licy serca, a dwie zsunęły się po żebrach, założyło 
choremu tymczasowy opatrunek i odwiozło do szpi- 
tala św. Łazarza, gdzie wziął go w opiekę pryma- 
ryusz, prof. dr. Trzebicky. W poczekalni na dwor- 
cu Kratter był najzupełniej przytomny. Podał na- 
tychmiast kim jest, że jedzie za listem Żelaznym, 
oraz, że miał ze sobą dwa pakunki, które też na- 
czelnik stacyi polecił odszukać i odstawić do szpi- 
tala. Tak na dworcu, jak i w szpitalu irytował się 
Kratter, iż nie pozbawił się Życia, bo — jak mó- 
wi — nie ma ono dla niego juź żadnej wartości. 
Rany jego nie są niebezpieczne, chyba że wywią- 
załyby się komplikacye. Podobno Kratter ubezpie- 
czył się w Nowym Yorku bardzo wysoko na życie. 
Przy rewizyi osobistej znaleziono u desperata bilet 
jazdy z Hamburga do Krakowa, 20 halerzy ozy 
też — jak inni utrzymują— 20 koron gotówką, da- 
lej wiele fotografij kobiecych, oraz list opieczęto- 
wany, który — wedle napisu na kopercie — ma 
być otworzonym depiero po śmierci Krattera. Listu 
żelaznego dotąd niə znaleziono; gdyby go Kratter 
nie miał, musiałby po wyzdrowieniu zostać odsta- 
wionym w Krakowie do aresztu, W szpitalu biada 
Kratter ciągle na nieudały zamach i wymyśla na 
rewolwer ; opowiada, że w Hamburgu zażył truci- 
zny Strophantus cały litr w celu pozbawienia się 
życia. Oczywiście lekarze nie dają temu wiary. 
Obecnie jednak przyrzeka, że jnż nie będzie szu- 
kał Śmierci. 

Wymiana starych blankietów wekslowych. 
Dyrekcya skarbowa zawiadamia, że będące obecnie 
w obiegu, a nie użyte blankiety wekslowe omisyi 
z r. 1898, na których wydrukowana jest oyfra 18... 
dla oznaczenia roku wystawienia wekslu wymienione 
będą bezpłatnie na nowe blankiety z wydrukowaną 
cyfrą 1... Wymiana ta odbywać się będzie aż do 
odwołania w tych urzędach, które mają na składzie 
urzędowe blankiety wekslowe, lub którym sprzedaż 
ich jest poruczoną. Podania o wymianę wolne są 
od stempla. Pocztą mie można starych blankietów 
p'zesyłać do wymiany i urzędy nie będą woale 
przyjmowały tego rodzaju przesyłek pocztowych. 

Z Przemyślan nam piszą: Upraszamy Szan. 
Redakcyę o łaskawe zamieszczenie w łamach swego 
pisma następującego oświadczenia: Niżej podpisana 
komisya rewizyjna Tow. zaliczkowego w Przemy- 
ślansch, po dokładnem zbadaniu wszystkich ksiąg, 
skryptów, portfelu wekslowego i kasy, stwierdza, 
że pogłoski kursujące w powiecie, a rozpuszczane 
tendencyjnie dla szkodzenia Towarzystwu, SĄ zu- 
pełnie fałszywe; że zarzuty uczynione temuż Towa- 
rzystwu w korespondencyi umieszczonej W Ruchu 
Katolickim z dnia 28 grudnia 1899 przez dra Ja- 
kóba Schenkera są bezpodstawne i Da mylnych 
oparte informacjach; że Dyrekcya Towarzystwa 


a e ZZO ZZ RZ OO" R Noo a A a a 
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chodników i dekoracyi pokojowych niemniej w wiejlkina wyborze kapy na lóżka i serwety ua stoly oraz meble de salonów, sypinini. 
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pracuje sumiennie, i w końcu, że Towarzystwo za: | wznak tak nieszczęśliwie, iź przerżnął mu łyżwą 
liczkowe w Przemyślanach całkiem normalnie się, gardlo, rrzyprawiając go o śmierć natychmiastową. 
rozwija. ! W Izbie adwokackiej lwowskiej odbył się 
Stanisław Wybrānowski mp, Włodzimierz | wczoraj dalszy ciąg walnego zgromadzenia, na któ- 
Padlewski mp., Konstanty hr. Romer mp., Emil | rem dokonano reszty wyborów. Do wydziału wy- 
Metzger mp., Franciszek Duszek mp. brani zostali: Bieliński Stanislaw, Czeszer Józef, 
Powszechne wykłady uniwersyteckie we Lwo- Dziędzielewicz Antoni, Gorecki Wladyslaw, Kwiat- 
wie. Zarząd powszechnych wykładów uniwersyte- kowski Ferdynand, Łoziński August, Loewenstein 
ckich ogłosił program drugiej seryi wykładów, któ- Natan, Pomianowski Aleksander, Sołowij Tadeusz. 
ra rozpocznie Się 15 stycznia br. Bogaty program| Członkami rady dyscyplinarnej 
obejmuje 17 sześciogodzinnych prelekcyi z rozmai- stali: Menkes Adolf, Horowitz Jakób, Schaff Szy- 
tych dziedzin wiedzy. Wykłady odbywać się będą | mon, Srokowski Teofil, Dobiecki Stanisław ; zastęp- 
przez wszystkie dnie w tygodnia od 15 stycznia | cami : Michalewski Bronisław, Buber Rafal, Fram- 
do 25 lutego br. I tak w poniedziałki wykłsdać | kel Stefan, > = 
będą : 1) dr. B, Mańkowski: „Zasady wychowania Egzaminatorami : Aschkenazy Tobiasz, „Ambes 
fizycznego i moralnego dzieci“, 2) dr. L. Świeżaw- | Maurycy, Doliński Aleksander, Dobrzański Jan, 
ski: „O narządzie pokarmowym człowieka“, 3) dr. Dziędzielewicz Antoni, Fedak Stefan, „Godlewski 
A. Lisiewicz: „Prawo w życiu codziennem* ; we Włodzimierz, Gottlieb Henryk, Horowitz Jakób, 
wtorki: 4) dr. E. Porębowicz: „O poszyi ludowej Kwiatkowski Ferdynand, Margasz Władysław, Mi- 
polskiej i obcej“, 5) ka. dr. S. Narajewski : „Prawo kuliński Karol. 
naturalne a dekalog“; w Środy: 6) dr. A. Beck: 
„Krążenie krwi i oddychanie”, 7) dr. S. Niemczy- 
ski: „Chemia nieorganiczna, część I“ ; w czwartki: 
8) dr. B. Gubrynowiez: „Poezya polska w dobie 
odrodzenia (wiek XVI); w piątki: 9) dr. Z. Pró- 
chnicki: „O austryackiej Radzie państwa*, 10) dr. 
J. Siemiradzki: „Geologia historyczna“; w soboty: 
11) T. Pini: „Zygmunt Krasiński, jego życie 
i fzieła*, 12) dr. L. German: „O Fanście Goethe- 
go“, 18) dr. J. Zakrzewski: „O prądzie elektry- 
cznym*; w niedziele: 14) dr. 8, Głąbiński: „O kwe- 
wtyi społecznej”, 15) dr. P. Stebelski: „O karze 
i środkach karnych w rozwoju historycznym”, 
16) M. Lityński: „Z dziejów sztuki, Nauka o sty- 
lach starożytnych“ i M. Ernst: „O gwiazdach i spo- 
sobach ich poznawania“. 
Władysław Orkan odczytał wczoraj w „Ziwią- 
zku naukowo-literackim* awój poemat „Z tej smu- 
tnej ziemi“, odznaczony na konkursie warszawskiej 
Prawdy. Utwór ten nazwany przez autora kompo- 
zycyą liryczną, lużie ma zwykłej fabuły, a jest sze- 
regiem obrazów nie związanych ze sobą. Zadaniem 
jego jest działać na czytelnika ink słuchacza mu- 
zycznie za pomocą środków literackich. Materyału 
do obrazów, mających wywołać nastroje muzyczne, 
dostarczył p. Orkanowi pomysi przeprowadzenia 
Chryatusa po padołe płaczu, gdyby był dzisiaj zstą- 
pił na ziemię. Chrystus zmartwychwetały idzie 
przez świat i widząc, że nędza i zło na Świecie nie 
Się nie zmieniły, lecz są takie same, jak przed 
wiekami, w czasach, gdy umarł na krzyżu, ażeby 
ludzkość odkupić, umiera po raz wtóry. Zbudowa- 
nym jest poemat w ten sposób, Że na początku 
w energicznym wierszu o krótkim rytmie i męskich 
przeważnie rymach, w kilku rysach scharakteryzo- 
wang jest walcząca między sobą ludzkość. Potem 
następują zmieniające się dość szybko obrazy Lę- 
dzy wiata, to brutalnie silne, to smętne, to 
znowu uśmiechnięte melancholijnie itd. Dla muzy- 
cznego połączenia używa autor refrenu, który się 
nieregularnie, ale dość często powtarza i tem cią: 
głem przypominaniem tych sumych słów i rymów 
ma działać podobnie jak temat muzyczny, odzywa- 
jący wię co jakiś czas wśród harmonii reszty kom- 
pozycyi. Po powtórnej śmierci Chrystusa na krzyżu 
autor kończy poemat znowu zupełnie podobnym 
W treści a takim samym w rymie i rytmie krótkim 
energicznym wierszem, jaki był na początku i czy- 
ni zeń w ten sposób także rodzaj retrenu 
Pomimo, że autor sam położył największy na- 
cigk na muzyczne działanie słów, utwór p. Orkana 
jeżeli ma większą wartość, to nie leży ona w tem 
Jego mazycznem działaniu. Przedewszystkiem dlate- 
go, że mechaniczność refrenu zawodzi, a obrazy Toaleta arcyks. Maryi Józefy była z kremo- 
psdząca wzybko za sobą nie są w stanie skupić do | wego „satin-rcyał* na podkładzie różowego „satin 
tego stopnia uwagi, żeby to aż nastrój wywołało. | souple“, którego barwa tem piękniejszą się wyda- 
Przeciwnie niektóre świeższe i barwniejsze obrazy | wala, że na kremowym wierzchu poamieszczane 
wydobywając się ponad powódź historyczno-społe- | były gdzie niegdzie medaliony z koronek slansoń- 
cznych komunałów, zatrzymują na sobie myśl, tak, | skich, przetykanych dyamentami. U doła u sukni 
że ona przez: jakiś czas nie jest w stanie dążyć | wolant z różowego „mousseline-chifon*, ku tyłowi 
dalej, bo zajętą jest "wyczerpaniem artystycznej | coraz się podnoszący, a na to spadał wolant koron- 
tróści tych ustępów. Przytem wydaje nam się, że | kowy z dyamentami. Ten wierzchni koronkowy wo- 
p. Orkan posiada więcej malarskiego niź muzyczne- | lant przypięty był do sukni girlandąj róż ze sre- 
go talentu. Gdyby wiersz rzeczywiście najsilniej ; brem. Do tego dyadem  brylantowy we włosach, 
działać był w stanie muzycznie, to oddekiamowany | a na szyi kilka rzędów brylantowej rywiery. 
i to z takiem przejęciem jak wczoraj, powinien Hr. Gołuchowska miała toaletę z atłasu „du- 
osiągnąć swoją najgłębszą pełnię wrażenia. 'Tym- | chesse“ koloru liliowego, haftowanego w kokardki 
czasem czuło się wyraźnie, Że traci się słuchając | „roccoco*.; Obcisły stanik przybrany był jedwabnym 
wiersza, a zyskałby on w czytaniu, bo wyobrażnia | muślinem tego co suknia koloru. We włosach dya- 
miałaby więcej czasu do odtworzenia sobie opisy- | dem, a na szyi rywiery. 
wanych obrazów. Po za tem wszystkiem o ile ze Hr. Chołoniewska była w białym atlasie. 
słuchania utworu można było sądzić, posiada wiersz | Spodnica była cała fałdowana, a stanik bolero z 
p. Orkana dużo energii zdolnej do wyrażania bar- | aplikacysmi z prawdziwych korali i złotym haftem. 
dzo rozmaitych uczuć, Ocenili to wczorajsi słucha- Księżna Melania Metternichowa przybyła w 
cze, darząc p. Orkana po skończeniu deklamacyi | toalecie z aksamitu „glacé“ koloru mirtn. Do spo- 
hucznymi i długotrwałymi oklaskami. dniey był przypięty wielki wolant z „point-lacć*, 
Pomnik Agenora Gołuchowskiego. Tymi dnia- | a w nim medaliony z gazy, inkrustowane różami, 
mi bawił we Lwowie p. Cypryan Godebski, znako- | malowanemi czarnym tuszem, a sadzonemi brylan- 
mity artysta-rzeżbiarz, i konferowa? z marszałkiem ; tami. Na staniku coś w rodzaju kołnierza z tego 
kraju i prezydentem miasta w sprawie  po- | Samego „point-lacó* i gałązka liliowych storczy- 
mnika Agenora Gołuchowskiego, którego utworzenie | ków. We włosach dyadem, a na szyi kclia szma- 
odnośny komitet powierzył p. Godehsi iemu. Jak ze- | ragdowa. 
azłego miesiąca donieśliśmy, pomnik ten stanie na Księżniczka Eleonora Windisch - Graetzówna 
tle ogrodu Jezuickiego frontem do ul. "Trzeciego f miała suknię z jasno - zielonego atłasu z szerokim 
Maja. P. Godebski przedłożył pp. marszałkowi i pre- | wolantem z tiulu posypanego srebrem. Upięty był 
zydentowi miastu szkic przyszłego pomnika dla naj- i ten wolant girlandą z róż. Stanik pokryty takim 
większego męża stanu, jskiego wydała Polska w. Samym tiulem i ubrany gałązką róż. 
XIX w. Na szerokiej podstawie wznosić się będzie | Większa część pań z domu cesarskiego i wiele 
cokół złożony « dwóch części, przedzielonych szero- | pań innych miało toalety wcale uie z Paryża spro- 


sław, Margasz Władysław, Lilien Edward. 


Nagła śmierć. W Przemyślu zmarł nagle na 
udar mózgowy w biurze swem, szef miejskiego u- 
rzędu budowniczego, inżynier Michał Zajączkowski. 

Wyrafinowanego samobójstwa dopuścił się 
wczoraj pewien bremser kolei państwowej. Nie 
chce się wierzyć, że człowiek sam siebie może 
pozbawiać życia z takiem wyszukanem  okrucień- 
stwem i z taką zimną krwią, jak to uczynił biedny 
bremser, Rzecz miała się tak: Prowadzący 
wczoraj pociąg ciężarowy ze Lwowa ku Podwoło- 
czyskom maszynista Ludwik Rudziński zauważył, 
że między stacyami Podzamcze a Barszczowice 
któryś z bremserów bez sygnału z jego strony, 
zahamował wagon do tego stopnia, że pociąg posu- 
wał się naprzód z trudnością. Maszynista sądził, że 
to się stało przez omyłkę, bo zwykle na tej prze- 
strzeni, jako spadzistej, okazuje się potrzeba hamo- 
wania, ale przyczyna była inna. Gdy Rudziński 
na stacyi Barszczowice zeszedł z maszyny, aby 
przekonać się, który wagon jest zahamowany, nad- 
biegł ku niemu przerażony drugi bremser, krzycząc 
rozpaczliwie, że jego kolega pozbawił się życia. 
Tak też było. Na torze, przecięty formalnie na 
dwa kawałki leżał nieszcząśliwy — o ratunku nie 
było ani mowy. 

Desperat ten z hamował swój wòz, w tym 
prawdopodobnie celu, aby módz przy zwolnionym 
biegu pociągu zaskoczyć z niego między wagony 
w ten sposób, iżby ciało padło ns szyny. Przy 
szybkim biegu wagonu, wykonanie tego zamiaru 
byłoby utrudnionem i niepewnem, gdyż bardzo ła- 
two ciało mogłoby być odtrąconem poza szyny. 
Okrutnem było zniechęcenie tego człowieka do ży- 
cia, jeśli zdołai śmierć swoją z taką cierpliwośsią 
i rozwagą przygotować. Przyczyną samobójstwa 
miały być rozterki z żoną. 

Karnawał w Wiedniu zaczął się onegdajszym 
balem dworskim i na nim to można było podziwiać 
najświeższe krencye mody, Otóż okazało się, że ró- 
wnie jak atłas modnym jest materyał, zwany „pan- 
ne* a tak błyszczący jak atłas; w ogóle noszone 


przerabiane złotem, nie są sztywne. Obcisłość tualet 
nie jest już tak przerażająca, żeby nie można roz- 
winąć bogactwa pomysłów, przeciwnie obfitość fał- 
dów staje się coraz większą. Haft złoty i srebrny, 
koronkowe inkrustacye i malowidła pozostały z 
ubiegłego roku. Tego roku malowidła na sukniach 
były robione przeważnie chińskim tuszem. Panny 
z cesarskiej rodziny były wszystkie w białych toa- 
letach, a inne przeważnie. 
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wybrani zo- ' 


Są materyały miękkie, podatne; nawei brokaty, j 


PRZEGLĄD z dnia 13 Stycznia 1900. 


dziewczynę. Tei podróżował trzy lata i powrócił 
z młodą dziewicą, niezwykłej piękności, która nazy- 
wała się Cjen Sho-Kia i której rodzina była bardzo 
biedns. Król był bardzo zadowolony i zrobił Tei'ego 
jenerałem gwardyi; prócz tego wyznaczył mu 200 
taelów nagrody. Młoda dziewczyna została zamia- 
nowaną przyboczną damą królowej; królowa nie 
sprzeciwiła się woli małżo"ka, jednak przekonawszy 
się, że miłość męża ku ('jen-Sho-Kiu wzrastać za- 
częła z dnia na dzień, postanowiła zamordować nie- 
szczęśliwą. Przedewszystkiem Tei został pozbawiony 
swych urzędów i hororowych oznak i wypędzony 
‘a dworu. Król poświęcił go, gdyż mógł oszuki- 
| wać królowę, ale sprzeciwić się jej nie śmiał. Na 
' szczęście udało się drugiemu urzędnikowi dwor- 
'skiemu Kô wraz z piękną Cjen-Sho-Kiu uciec pe- 
wnej nocy. Trzy lata para ta skrywała się w za- 
kątkach kraju, a przez ten czas królowa została 
, zamordowaną. Po przepisanem zwyczajnem opłaka- 


uznanie za jego dz'ałalność. Następnie rozpo- 
częła się dyskusya nad budżetem ministerstwa 
spraw zagrenicznych. W oiągu rozprawy za- 
brał głos wspólny minister skarbu Kallay i od- 
pierał twierdzenie jakoby na Węgrzech. obja- 
wiało się pewne oziębienie dle trójprzymierza. 
Wielkie stronnictwo, które jest kiernjącem w 


,kraju i które tworzy też ogromną większość 


i 


w delegacyach, inaczej zapatruje się na tę 
sprawę. Trójprzymierze jest związkiem politycz- 
nym, który służy wyłącznie celom obrony. 

aden z członków tego związku nie posiada 
praw większych niż jego sprzymierzeńcy, 
wszyscy są równouprawnieni i mają też te sa- 
me obowiązki. W końcu minister skarbu od- 
powiedział na zarzut, dlaczego Austro-Węgry 
nie wywarły wpływu celem zaproszenia Pa- 
pieża na konferencyę pokojową w Haadze. Za- 
proszenia wyszły ze strony rządu rosyjskiego 


| niu swojej małżonki, przypomniał sobie król piękną |a rząd austro węgierski z góry oświadczył, że 


Do komisyi rewizyjnej weszli: Balko Włady. ; Cjen-Sho-Kiu. Rozkazał ją odszukać i po niejakim |do tej sprawy mieszać się nie będzie. 


Na tem 


| czasie stawiono zbiegłą przed jego rozgniewans | obrady przerwano. Następne posiedzenie cdbę- 


oblicze. Jej wpływ na dworze jest tak wielki, że 
! przewidują w niej przyszłą królowę. 

Ofiary. Zamiast życzeń noworocznych złożył 
p. Wiktor Kuczyński, oficyał pocztowy w Stryju 
4 kor. na głodne dzieci, a p. Franciszek Nartowski 
z Narajowa 1 kor. na gimnazynm polskie w Cie- 
szynie. 

Stan powietrza. T. o g. 7 rano —11, w poł. 
—9 R. Bar. 772. Podnosi się. Pogoda. 

W restaurącyi. 

Gość. Gdzie są wykałaczki ? 

Kelner. Nie trzymamy ich więcej, bo go- 
ście po użyciu wyrzucali je, zamiast- je kłaść na 
śwoje miejsce. 


| Repertuar teatru hr. Skarbka. Dziś w piątek 
po raz pierwszy „Colinette", komedya w 4 aktach 
J. Lenotre i Głabryelia Martin. i 


Literatura i sztuka. 


Z teatru. Wczoraj rozpoczął się sezon ope- 
rowy „Strasznym dworem" Moniuszki. Publiczność 
zapełniła cały amfiteatr, aby przywitać naszych 
artystów, panów Myszugę, Jeromina i Szymańskie- 
go, z którymi wiąże nas wspomnienie tyla błogich 
chwil, spędzonych w teairze w poprzednich latach. 
Wyż wymienieni artyści i tym razem wywiązali 
się świetnie ze swego zadania; p. Myszuga jako 
Stefan, oczarował publiczność jak zwykle swą aryą 
z kurantem, p. Szymański zbierał oklaski za swój 
polonez odśpiewany'z wielką werwą, a sympatyczny 
nasz basista p. Jeromin dołożył wszelkich starać, 
by wysunąć rolę Zbigniewa na pierwszy plan w 
operze. Szczegółowe sprawozdanie z wczorajszego 
wieczoru byłoby zbytecznem, zważywszy, że wszyst- 
kie role pozostały w dawniejszej obsadzie z wy- 
jątkiem partyi Jadwigi, w której debiutowała panna 
Zdzieława Zawiłowska. Mimo tremy, wiernej i nie- 
odłącznej towarzyszki początkujących artystek, pierw- 
szy występ panny Zawiłowskiej wypadł w całości 
dość dobrze, a publiczność przyjęła debiutantkę ży- 
czliwie, uznając w niej głosik dość sympatyczny, 
pewne zrozumienie muzykalne i powierzchowność 
ujmującą. Całość przedstawienia pod umiejętną ba- 
tutą p. Jareckiego poszła gładko, a chóry i orkie- 
stra trzymały się dobrze. Jedynie reżyseryi musimy 
uczynić zarzut z zapytaniem, co ją spowodowało 
zamienić dom miocznika, nienawidzącego gwalto- 
wnie francuszczyzny — jak nam sam opowiada 
w polonezie drugiej odsłony — na wspaniały pałac 
w stylu roccoco. Piękna ta dekoracya przynosi 
chlubę pracowni, z której wyszła, lecz nie pojmu- 
jemy, dlaczego próba perspektywy mnsiała się wła- 
śnie odbyć podczas „Strasznego dworu“. 

Publiczność witała wszystkich artystów grom- 
kimi oklaskami, a p. Myszudze wręczono po aryi 
w trzeciej odsłonie okazały wieniec. , 

“Fr. Ne 'hauser. 


2 r e 
Część ekonomiczna. 
Wiedeń, 10 stycznia. 

„(Z.). Depesze z targów zagranicznych do- 
niosły i dzis o dalszem znacznem polepszeniu 
się stosunków pieniężnych zarówno w Berlinie 
jak i w Londynie do tego stopnia, że zdaje 
się , 1ż stopa procentowa w Anglii i w Niem- 
czech z całą pewnością zostanie jeszcze w tym. 
tygodniu obniżona, gdyż różnica między eskon- 
tem prywatnym a bankowym wynosi przeszło 
20/,, Oprócz tej pomyślnej wiadomości, nade- 
szła jeszcze druga, donosząca, że Anglicy wy- 

uścili już zatrzymane w Adenie i w zatoce 

elagoa okręty niemieckie, wobec czego oba- 
wa wybuchu eps korfiktu między 
Niemcami a Anglią została zażegnaną. Mimo 
tych dodatnich wpływów ruch na naszej gieł- 

zie nie ożywił się ani cdrobinę; ta sama mar- 
twota, co wczoraj, cechowała i dzisiejsze obro- 
ty, a każde wystawienie na sprzedaż choćby 
małej partyi papierów, wywoływało od razu 
kilkuprecentowe zniżki. Rezultat obrotów dzi- 
siejszych jest więc przeważnie ujemny, tylko 
walory żelazne zamknięto cokolwiek wyższym 
kursem skutkiem pogłoski, że może przecież 
uda się wciągnąć do kartelu huty węgierskie 
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dzie s'ę dziś, 

Wiedeń 12 stycznia. Dzienniki donoszą, 
że rada zewiadowcza kolei południowej zgo- 
dziła się w zasadzie na życzenia rządu co do 
do rozszerzenia sieci torów i różnych innych 
ulepszeń. 

Wiedeń 12 stycznia, U ministra spraw 
zagranicznych hr. Gołuchowskiego i jego mal- 
żonki odbył się wczoraj drugi obiad delega- 
cyjny, w którym wzięli udział obaj prezyden- 
ci delegacyi, minister wspólny Kallay, oraz 
druga serya delegatów węgierskich i aastryae- 
kich, a między nimi p. Jaworski. 

Berlin 12 stycznia. Do Nordd. Allg. Ztg. 
donoszą z Kamerunu, że zamordowano tam 
kupca niemieckiego Conraua. 


Paryż 12 stycznia. Móline ogłasza w Revue 
politique artykuł, w którym omawia stosunki 
stonnictw we Francyi i przychodzi do wnio- 
sku, że partye republikańskie z prawej i lewej 
strony powinny się zjednoczyć, aby ostatecznie 
przywrócić Francyi pokój. 

' Londyn 12 stycznia. Parlament zostanie 
prawdopodobnie zwołany na 30 bm. 


Berlin 12 stycznia. Sejm pruski obradował 
wozoraj nad interpelacyą w przedmiocie usu- 
nięcia kilku urzędników, 
śnie posłami na sejm pruski, z powodu ich | 
głosowania w sprawie budowy kanału Odra— 
Łeba. Kanclerz Hohenlohe oświadczył, że rząd 
wprawdżie niechce pozbawiać urrędników wol- 
ności zdania, że jednak nie może reflektować 
na takich urzędników, którzy polityki rządn 
popierać nie chcą. W ciągu dyskusyi, jaka się 
nad tem wywiązała, zabrał głos poseł ks. Jaż- 
dżewski i wezwał wszystkich posłów, aby zgo- 
dnie wyrazili opinię swą w kwestyi, w której 


idzie o warowanie praw i obowiązków posel- | rew. | o. | 


skich. 

Wiedeń 12 stycznia, Dziś odbyło sięplenar- 
ne rosiedzenie delegacyi austryackiej, na któ- 
rem po wysłuchaniu referatu delegata Popow- 
skiego, przyjęto nadzwyczajny b 
skowy. p 

Następnie uchwalono preliminarz najwyż- 
szej Izby obrachunkowej. 


Filipopol 12 stycznia. Z Konstantynopola 
donoszą, że dwóch oficerów tamtejszych uoie- 
kło do Francyi. 

Morawska Ostrawa 12 stycznia, Delegaci 
robotników uchwalili przyjąć koncesye, propo- 
nowane im przez właścicieli kopalń. Mimo to 
przy t. zw. „Tiefbauschacht* stawiło się dziś 
bardzo niewielu robotników, wobec czego na- | 
leży uważać, że strejk trwa dalej. 

San Sebastyan 12 stycznia. Deroulede 
przybył tu dzisiaj. 


Wojna w Afryce. 


Lendyn 12 stycznia. Z Durbanu donoszą 
pcd dniem 8 b. m.: Uwolnienie parowca „Her- 
zog“ nastąpiło bez orzeczenia sądu morskiego, 
ponieważ zarządzone dokładne dochodzenia nie 
dały dostatecznego powodu do jego zatrzy- 
mania. 

Laurenzo-Marquez 12 stycznia. Wielu pod- 
danych portugalskich, którzy chcieli udać się 
do Transwaalu celem pcłączenia się z wojska- 
mi Boerów, zostało przez urzędników policyj- 
nych portugelskich odstawionych z powrotem 
do granicy. Na przyszłość nie ma być nikomu 
pozwolonem przejście przez granicę, chyba za 
osobnem zezwoleniem gubernatora. 

Londyn 12 stycznia. Według dzienników 
wieczornych otrzymała eskadra kanału La- 
Manche rozkaz być przygotowaną do odjazdu. 
Eskadra ta ma zastąpić znajdującą się obecnie 
w Gibraltarze, a prawdopodobnie do Caplandu 
przeznaczoną eskadrę. . 

„Biuro Reutera* dowiaduje się, że rząd 
postanowił artykuły żywności tylko w takim 
razie uważać za kontrabandę, jeżeli z wyka- 
zów, jakie obowiązani są utrzymywać kapita- 
nowie okrętów, okaże się, że są one przezna- 


będących równooze- | żyto 


udżet woj- $ 
| 


kim gzymsem, na którym stanie allegoryczna po-j wadzane, lecz robione w Wiedniu u G. i E. Spi- 


stat Głalicyi, podająca prawą ręką, 
górę, Gołnchowskiemu wieniec wawrzynowy. Na 
szczycie cokołu stanie 3 metry wysoka postać hr. 
Grołuchowskiego ; ubrany w długi 


| 
| 


gurdut, z głową 6 rywalkę. 
wzniesioną w górę, prawą rękę, w której spoczywa , literaturze, dążą obecnie 


wzniesioną w ;tzerów albo u Anny Rennerowej. 


Akademia kobieca. Z Paryża piszą: Akade- 
mia francuska może wkrótce prwita niebezpieczną 
Kobiety francuskie, oddające się nauce i 
do stworzenia  oficyalnej 


fascykuł aktów, opicaa na postumencie, a lewą! Akademii kobiet, która składałaby się podobnie, jak 


wstrzymuje fałdzisty płaszcz, spadający z ramienia 
i okrywający nogi. Na froncie cokołu będzie odpo- 
wiedni napis, z tyłu zaś i po bokach płaskorzeżby, 
przedstawiające: ogłoszenie konstytucyi w paździer- 
nika r. 1861, powrót Gołuchowskiego z Wiednia do 
Lwowa po wręczeniu dymisyi ministra stanu, iroz- 
wój szkolnictwa w Galicyi. Każda część pomnika 
wykonana będzie z innego materyała o odmiennej 
arwie. Postać Gołuchowskiego wykuta będzie z 
białego marmuru kararyjskiego z odcieniem niebie- 
skawym, bardzo wytrzymałego na zmiany atmosfe- 
ryczne, Gipsowy projekt pomnika nadeszie p. Godeb- 
ski do Lwowa za miesiąc, poczem nastąpi ostateczne 
zawarcie kontraktu z artystą, a w 14 miesięcy od 
dnia ZRWATCIą kontraktu — jak zapawnia p. Go- 
debaki — pemnik będzie całkowicie ukończony. 
Viednią nam piszą: Na balu dworskim 9 
b. m. byli posłowie: Jędrzejowicz. Kozłowski, Moy- 
sa i Rojowski w prześlicznych strojach polskich; 
koda tylko, że więcej posłów naszych nie przyby- 
ło, gdyż u dworu coraz mniej widzą naszych re- 
prezentantów. Sytnacya niezmieniona, wymie- 
niają Koerbera naprzemi»n z Gautschem jako kan- 
dydatów na premiera. Wątpić należy, by przed 20ym 
cokolwiek rtanowczego zapaść miało. O zwołaniu 
Y państwa W styczniu nawet mowy nie ma, 
mierć od łyżwy. Przed tygodniem w Miń- 
sko dwaj młodzieńcy, wychowańcy jednego z tam- 
tejszych zakładów Naukowych, ścigali się na ly- 
twah, Podczas s-ybkiego biegu, łyżwiarz, będący 
NA Frzodzie, upadł na lód. Spieszący zanim kolega, 
nie Mogąc się zatlzymać, najechał leżącego na 


— 
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jej męska koleżanka, z 40 nieśmiertelnych i stała- 
by na czele cechu uczonych kobiet, pracujących 
piórem w rozmaitych dziedzinach naukowych, a 
zwłaszcza na polu literatury nadobnej. Zupełnie no- 
wym plan ten nie jest. Właśnie w dziejach Fran- 
cyi działalność akademicka kobiet sięga aż do wie- 
ku XVI. Pierwszą akademią we Francyi, prototy- 
pem, a poniekąd matką obecnej Akademii francu- 
skiej, była „Acadómie des Valois", która powstała 
za panowania Henryka III, a w czasie walk reli- 
gijnych, jako zjednoczenie wolnych umysłów.  uali- 
czała do swego grona, równie mężczyzn, jak ko- 
biety. Najszlachetniejsze kobiety ówczesnej Fran- 
oyi należały do „Acadómie des Valois“ i właśnie 
one rozszerzały wówczas „nowożytne* pojęcia. Na- 
stępnie kardynał Richelieu zmienił „Acadómie des 
Valois“ w istniejącą do dziś dnia „Acadómie fran- 
gaise“, do której kobiety nie mają wstępu. W cią- 
gu długiego szeregu lat nsiłowały kobiety znowu 
stworzyć dla siebie najwyższą instytucyę naukową, 
a ostatnią próbą była założona w 1843 r. „Acadó- 
mie Castellane“, która wkrótce upadła, dzięki oso- 
bistej animozyj,, pani Girardin, żony słynnego dzien- 
nikarza. Dziś projekt został znów wskrzeszony i 
może dojdzie do skutku. > 
Królewskie miłostki. Czasopismo Ostasien za- 
wiera wiadomości o przygodach serdecznych król, 
ai © które zajmą zapewne amatorów we- 
sołych anekdotek. Królowa żyła jeszcze, gdy król 
wyszukał gobie nowy przedmiot dla swych miło- 
snych zapałów. Polecił on swemu urzędnikowi Tei, 
przejść przez całą Koreę i wyszukać mu młodą 


w Hernadthalu, które dotychczas na własną 
rękę prowadziły konkurencyę z kartelem i ob- 
niżały ceny żelaza. Jak to było do przewidze- 
nia, wystosowało ministerstwo kolei żelaznych 
do zarządu kolei południowych reskrypt, w któ- 
rym w interesie Eor OTA ruchu na li- 
niach tej kolei dcmaga się kategorycznie li- 
cznych inwestycyi, a więc przedewszystkiem 
znacznego powiększenia personalu, założenia 
mnóstwa nowych torów, rozszerzenia stacyi i 
powiększenia taboru przewozowego. Inwesty- 
cye te wymagają wkładu kilkunastu milionów, 
zdaje się przeto, że zarząd kolei będzie musiał 
zebrać potrzebne na to fuadusze przez zacią- 
gnięcie pożyczki. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 23305, węgierskie 18475, 
Angliobanki 12450, Uniony 15475, Bankve- 
reiny 135'—, Lóanderbanki 115:50, Ludwiki 
100—, Czerniowieckie 13750, Elbethale 123 50, 
Renta papierowa 98:90, srebrna 98:65, au- 
stryacka złota 9775, austr. renta wal. kor. 
99-—, węgierska złota 9775, węgiersks, renta 
wal kor. 95'—, dukat 11/42, frankówka 19'19, 
marki 23:66, ruble 254'/. 

Londyn 12 stycznia. Stopa procentowa 
banku londyńskiego została zniżona na 5'/,. 

Paryż J2 stycznia. Bank francuski zniżył 
stopę dyskontu z 4Y, na 4*,. 

Berlin 12 stycznia. Bank ‘państwowy xni- 
żył procent za eskont weksli z 7 na 6%, 2 za 
lombard z 8 na 7%. 


reLEGRiwi „PRzeciący”. Dr Gas M. Wito 


przy ml. Kspernika i 4, vis a vis Wnego: Miko, 

iascha wykonuje płombowanie i rwanie sebów bez bolu 

| sztuczne zeby sposobem wiedeńskim, leczy choroby jamy 
ustnej, nosa, gardła i uszu. 


Skonńskowana niedawno 
mąka została napowrót wydaną właścicielom. 

Paryż 12 stycznia. Jak Matin dowiaduje 
się z Pretcryi. Boerom udało się obsadzić pa- 
górki dokoła Ladysmith. 

Londyn 12 stycznia. Daily Mail dowiaduje 
się, że Anglicy przy odparciu ataku Boerów 
na Ladysmith w dniu 6 b. m. stracili 14 ofi- 
cerów zabitych, a 34 rannych, tudzież £00 żoł- 
nierzy zabitych i rannych. Straty Boerów w 
tym atsku obliczają na 2.000 ludzi, 
EO JJ 

HOTEL IMPERIAL 
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia 
Lwów — ulica Trzeciego Maja. 

Przyjechali dnia 12 stycznia. M. Rodakowski 
z Poli. A. Spanner z Wiednia. L. Mańkowski z 
Krakowa. M. Chomicka z Mydowic. F. Lipowitz z 
Jarosławia. H. Abranowicz z Wiednia: S, Ored- 
kadski z Podola ros. Z. Paszowski z Warszawy. 
S. Grauberg i J. Miinzer z Londynu, K. Lóffrowicz 
z Berna. J. Maksalski z Stuttgartu. W. Jachnow- 
ski z Krzemieńca. M. Kadczor z Odessy. S. Sta- 
warski z Bukaresztu. Z. Smichowski z Paryża. 


czone dla nieprzyjaciela. 
amerykańska 


Rubryka ta nie pochodzi od Redskcyi, nie bierze teš 
ona na siebie za nią Żadnej odpowiedzininości. 


Wiedeń 12 stycznia. Delegacya węgierska 
ra posiedzeniu plenarnem przyjęła budżet ma- 
ryrarki, wyrażając kcmendantowi marynarki 


ILuwów 12 stycznia. (Z Izby handlowej). 
Obliczenie wedle nowego systemu w walucie koro- 
nowej za 100 koron wartości nominatnej, z wyjątkiem 
łosów, których kurs liczy sie od sztuki. 
Jkcye za sztukę: Kolej gai. Karola Ludwika 430 
koron 9985 do 100'85 Kolej Lwowske- Czern.-Jasska 


po 400 kor 13740 do 13870. Banku hipotecznego po 
400 kor. 170.— do 180—, Akcye garbarni w Rxezso- 
wie po 400 kor. —— do %W0'—, 


ow. budowy wa- 
gonów w Sanoku po 500 koron 100'— do 10ł—, Banka 
dla hamdiu i przemysłu po 400 k. 97'50 do 98.50 

Listy zastawne za 100 ko. Banku hipot. galic. 
5 proc. losy w 50 lai. s 10 proc. prem. 109'00 do 109-70 
4 1 pół proc. los. w 50 lat 9800 do 98-70, 4 proc. lor. 
w 60 laż 91'80 do 9206. Banku kraj, 4 i pół proc los w 
51 lat 99.80 do 100750. Banku kraj. 4 proc. los w 67 lat 
95:50 do 96-20. — Tow. kred. gal. zi e 4 proc. (I emi- 
zya) 94:00 do 9470, 4 proc. los w 41 i pół latach 9400 
do 94'70, 4 proc. les w 56 lat 92760 do 93.30, 

Monety. Dukat cesarski 11'82 do 11:52. Napaleon- 
dor 19'10 do 19:30. Rubel rosyjski papierowy 25400 do 
256'00. 100 marek niemieckich 117'/0 do 118740. 


Wiedeń 12 stycznia. (Giełda towarowa). 
Cukier (silnie) 2450. Nafta galicyjska bez 
zmiany. Spirytus 3920. Tendencya bardzo 


na. 

Berlin 12 stycznia. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryackie 8450. Spirytus 47:30. — | 

Paryż 12 stycznia. (Zamknięcie giełdy). 
"Trzyprosentowa renta 100—. Mąka („Fleur 
de Paris“) 23-95. 

Frankfurt 12 stycznia. (Wozorajsza giełdu 
wieczorna). Kredyty austryackie 233:80, kolej 
państwowa 00000; alpiny 00000; disoonto 
193'00; laura 25600. 1 

Wiedeń 12 stycznia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 klg.). Pszenica na 
ne wiosnę 7'86—7'87, na maj czerwiee 0'00— 
0:00, na jesień 000—000; żyto na wiosnę 
6:67—6'68, na maj-czerwiee (0*06—000, na je- 
sień 000—000; kukurndza na maj-czerwiec 
520—5'21, na czerwiec-lipiec 0'00—000, na 
lipiec-sierpień 000—000; owies na wiosnę 
531—532, na maj-czerwiec 0'00—0'00, ne je- 
sień 000; rzepak. na styczeń-luty 0000—0000, 
na sierpień-wrzesień 11'80—11'90; olej rzepa- 
kowy na styczeń-kwiecień 32'/,—33'/,. Ten: 
dencya: nieco słabsza. Pogoda : lekki śnieg. 

Budapeszt 12 stycznia. (Gielda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 klg.). Pszenica na 
kwiecień 7'65—7'66, na październik 7:80—7'81; 

na kwieeień 6'33—6'34; owies na kyie- 
cień 499—500; kukurudza na maj 4'91—4'92, 
rzepak na sierpień 1175—1185. Of na 
pszenicę mierne. Chęć kupna ograniczona. Ten- 
dencya: spokojna. Pogoda: zimno. 


RUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH 
obewiącujący z dniem 1 maja 189% roku, 
(Czas śwedłnowo-vuropejsti). 


De lasowa H 


Krakowa (Berna, Wrocławia, Wiednia, Oświęcima). 
Greymałowa, iesewy, Tarnopola, 
"Grzymałowa, Kesowy, Tarnepalt:, 
Banka. 
Gserntowie: (iskan, Caissa. Jass), Biarnieławowa. 


wrzeżni ie. 
ody gio od 1 maja Go 0 wrzenia miżaznia. | 


Pec 


jprzych. © godz | 


ma Fe 
Poawełeonyśk, 


i ; - 


‘tif Jarociawia i Labacnowa. 
ef Stanislawowa (Keròsmesë, Kono wy). 
La WA. 


Wa, Daem, Grzymał owa, Ko- 
w) na ewesaes główny. 1 
Labacaowa. : 


Krakowa (Wi ò Wieleski, Grtewa, Roswado- 
Bara TOWA. 


w 
kam eee az a SE Kosowy, Pedwysokieg ©, 


Halicza. a 

Janowa ed 1 de 21 maja i od 16 ée 20 września 
codziennia, a ed 1 czerwca de 15 września 
tylko w niedziele i święta. 

Brzuchowić od 7 mają do 30 czerwca i od 16 sier- 
pnia do 10 września włącznie codziennie. © 

Arzuchowio od 1 lipca do 15 września codziennie. 

JJ Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Lubacza- 
wa, Sanoka, Pesztu. 

Janowa tylko od 1 czerwca do 15 września włącanie. 

Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Jasia, 
Lubaczowa, Banoka, Pesztu. 

lckan (Bukaresztu, Jass, Gałacu), 

Podwysokiego. 
Bi Fud=óloczysk (Kijowa, Odeary), 


Bucrawy, Kuzo- 
Brodów, Kopy- 
Brodów, Kopy 


Ławesznege (Pesztu), Chyrowa. 


Ze Lwowa do; 


SU) Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina). 

jj lckan (Bukaresztu, Oonstancy). ) 

Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Chyrowa, 
Sambora, Mez0-Laborcz (Pesztu), Sanoka, Ry- 
IRAROWA, Iwonicza, Krosna przez Przeinyść, 
Jasła przer Rzeszów, Wieliczki. 

Brzuchewić nd 7 maja de 10 września włącznio. 


Ławecznego (Mumkacza, Pesztu), Borysławia. 
sj Pedweioczys (Kijowa, Odessy), Brodów, Kozewy 
z dworca głównego. t 
Btaaisławowa, Podwysokiego, Kes0wy. 
Pedrełoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kezowy 
s dwerca Podzamcze. í 
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Lube- 
ozewa przez Jarosław, Rozwadowa, Nadbrze 
zia, Orłowa przez Tarnów. p 
d Krakows (Wiednia, Warszawy), Chyrowt, Btróżoge. 
Bkelege, Kałusza, mtawia, Chyrowa de Lawo- 
cgnoge od 1 Ńpca de 15 września. 
ij Janowa. » > 
sf Podwełoczysk, Brośów, ICopycrynieb 
wy, Grzymmałowa s dwwrea 
Ickan, Radewiec, Buczawy. 
Mi Podwołoczysz. Brodów. Kopyczyniec, Husiaty1:a, 
Kosowy, Grzymałowa 1 dworca Podzamcze. 
Bolsca, Rawy rukiej, Sokala i Luosczowa. 
Jamewa od ï Hpca do 15 wrześzia włącznie tylko 
w niedziele i ok z 
Podwoioczysk (Kijowa. Odessy), Brodów z dw. gt. 
Podwełoczysk (Zijowa. Odessy), Brodów z Podzatu"xa 
Brznshowio tylko od 7 maja do 10 września wią 
cznie w niedziele i święta. ` 
Ickan, Podwysokiegu, Kozowy, Katusza, Husiatyna. 
Krakowa (Wiedniś, Wrocławia. Berlina), Lubacza- 


"2 T 


Husiatyna, 
wnega. 


GE +4 ov = 


wa. Jasia, Cha ki. a 
Stryja, (Bkolego spike Od 1 maja do 30 września 
J: mea: Ja do 30 wrzenia włącznie 

wa o maja 'znie, 
Zimnej Wody tyłke ed 7 maja do 10 wrzesnia wł. 
Besuchowiu tyiko gd 7 maja do 10 wrzesnia wł. 
SĄ Jar osła wia. 

8 wows. = 
i Wrocławia, Beriina. Warazs 
Kraken a Daborcz (Pesztu), Orłowa przez Tar- 
mów od 15 czerwca do 15 września wiącznie. 
Janowa ed 1 ezerwoa do 15 września włącznie ty/ko 
1 w daie powszednie. 
Ławocanego (Munkacza, Pesztu, Ohyrowa, Kałusza) 
Sokala i Rawy ruskiej. 
Tarnopola s dworca głównego. 
Tarnapola z Podzamcza. 
| Janewa od 1 października do 30 kwietnia włącznie. 
Janowa ed 1 do 31 maja i od 16 do 30 wrzenia 
włącznie codziennie. 
Janowa od 1 czerwca da 15 września włącznie 
w niedriele i świeta. 
Ickan, Humiatyna, Kałusza, 
dworu. Nowosielicy. 
U) Krakowa (Wiednia, Warszawy), Chyrowa, Bambo- 
ra, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza. ? 
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Husistyna, 
QGrzymałowa z dworca głównego. Í 
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Huniatyna, 
Grsymałowa s Podsamcza. 


| ZA "POW ZZZZOW ÓW R POZO EE EE ZZ 


Szeparowiec - Kniaź 


Uwaga. Czas środkowo - europejski różni się 
ed czasu lwowskiego o 36 minut a mianowicie 1% 
godz. w czacie środkowo - europejskim = 12 godz. s€ 

k 1 skiego. 4 . 

pr Noone godziny. od 600 wieczór do 5:59 rana 
obj s, tłustemi ramkami. Biuro informacyjne 
ak. kolei państwowych pray ul. Krasickich 1. 5. udzie 
ła wyjaśnień w sprawach kolejowych. Sprzeduje . 
wnieltlege radzaju bilety jazdy i Poskłady j 
w hpne 


4 S 


RZEGLĄD z dnia 13 stycznia 1900. 


50 z na schodach spotkali, ruszyli do wielkiej ja- | spotkać się z nim wieczorem. Nie ohciałam'nic | wód jej kłamstwa, zbrodni może, czuł tylko Na szczęście Hôtel de tiis był nieda- 
J adek cz zbrodnia D| dalne sali, by zasiąść przy „table d'hóte*. mówić dziewczętom, żeby im oszczędzić go- | nieamak i .zgrozę nieopieaną i nie dawał się | leko i stał w pośród dużego dziedzińca, ocie- 
i yp y - e Lady Gauntlett stanowcze zaprotestowała | rączki oczekiwania, ale może uda się nakło- | przekupić cudnym uśmiechom, które z miną | nionego grupami drzew i krzewów. 
POWIEŚĆ p mea obiadu u siebie. |, nić nh Li) ze mną tutaj powrócił... świętej, niesłusznie znieważonej, rzucała mu! ssh Ukryty w cieniu jssionn, p e SA tuż 
TEA — Wszystko przynoszą zimne — mówiła — J piękna pani. obok bramy, pan Roy Pole widział, jak lad 
m c X å E W krzywiąc się — a przytem ciągle mi się Pan Roy Pole właszym uszom nie wie-| — Chętnie to uczynię — chłodno choć grze- | Gauntlett wysiadła i powiedziawszy parę słów 
. A . zdaje, że jem to, co drudzy na talerzach po- rzył! Zżył się już z myślą, że sir Lio-| cznie odpowiedział, — Pozwoli mi pani przy- | stangretowi, znikła w bramie, poczem  po- 
KSM zostawiali.. Aoa i „ _ | nel nie jest już na tym świecie, ż» autor listów | najmniej odprowadzić się do powozu? , wóz odjechał, widocznie do Hótel des Princes 
(Ciąg zy). Pokazało się jednak, że lady Gauntlett|i telegramów jest wspólnikiem, w zmowie| — I owszem — x lekkiem zdziwieniem od- | wracając. : 


W „godzinę może potem zobaczył ilę i 
Alicyę, stojące w jednam z okien korytarza i 
z zajęciem o czemś rozmawiające. Trwało to 
dobrą chwilę, poczem ukazała się na korytarzu 
North, odebrała od czekającego pode drzwiami 
kelnera tacę, z jakąś zapewne przekąską i wró- 
cila do pokoju, a za nią weszły panienki i 
drzwi zamknęły za zobą. + 

O w pół do siódmej zeszedi pan Roy Po- 
le na dół, okrążył parę razy kwiatowy ogró- 
dek, środek dziedzińca zajmujący i wszedłszy 
do saloniku lady Gauntlett, czekał na uka- 
zanie się której z pań. Bał się nadewszystko, 
czy lady Głanntlett nie zechce obrócić go- 
dziny obiadowej.. na zamierzoną scehadzkę ; 
w takim razie zdecydowany był nie towarzy- 
szyć pannom do „table d'hôte“, ale mieó na 
oku lady Alicyą. 

— Nadeszła stanowcza godzina — myślał — 
niebawem dowiemy się wszytkiego. 


jest niezwykle wybredna w wyborze po- 
traw i sposobie ich przyrządzenia. Jadła ma- 
ło i zdawała się niecierpliwie oczekiwać koń- 
ca obiadu. 

Gdy wreszcie wyszli z jadalnej sali, 
lady Gauntlett posłała córki przodem, a sa- 
ma, zatrzymując się u stóp wiodących na gó- 
rę schodów, rzekła : 

— Mam panu słówko do powiedzenia, 
nie Pole. ' 

_ Pan Roy Pole obejrzał się wokoło, ale 
miejsce żle było do rozmowy wybrane. 
W wielkiej, źwierciadłami przybranej i ka- 
naąpkami ostawionej sieni, kręciło się pełno 
ludzi, ale w przyległym salonie zupełnie by- 
ło pusto. 

— Wejdzmy do salonu, lady Głauntlett — 
rzekł pan Roy Pole, ceremonialnie podając 
ramię przyszłej świekrze — tam pomówimy 
spokojnie, zdała od oczu i uszu ciekawych. ' 


pa- 


z ladą Alicyą działającym, a oto z wla- 
snych ust lady Alicyi słyszy przypuszczenie, 
że może za kilka godzin ujrzy sir Lionela 
przed sobą ! 

— A dlaczegożby nie? — z pewną wynio- 
słością spytała piękna pani. — Zdaje mi się, 
że mąż 1 żona zwykle mieszkają razem... na- 
wet w hotelu! k 

— Nie to miałem *na myśli — tłómaczył się 
pen Roy Pole, niepewny, czy śni, czy na 
jawie się znajduje. — Chodzi mi głównie o 
to pierwsze widzenie się państwa... Obce mia- 
sto... nieznane jakieś miejsce... port... pełno 
Bóg wie jakich ludzi... Pozwól mi pani to- 
warzyszyć sobie! Ma się rozumieć, że' nie 
pragnę być obecnym przy rozmowie państwa, 
cheę tylko, byś pami nie była samą, jadąc ani 
Wracając. 

— Dziękują panu, ale to rzecz niemożliwa— 
odparła lady Gauntlett ' stanowczo. ` — Znam 


parła. — Zadysponuj pan, aby mi zaprzężono 
do karety; nim zajadą. będę gotowa... 

I wyszła z salonu, zostawiając pana Roy 
Pole'a osłupiałego. 

— Co to jest? — pytał sam siebie — czy 
my się wszysey mylimy? ozy też ta kobieta 
jest najczelniejszą komedyantką , jaką kiedy- 
kolwiek widziałem ? 

Machinalnie zadysponował karstę i stał 
parę chwil, namyślając się, co ma czynić, lę- 
al się bowiem, aby lady Grauntlett nie omy- 
liła jsgo czujności i nie znikła mu z oczu, vo 
z łatwością uczynić mogła, powóz mając do 
rozporządzenia, Wreszcie powziął pan Roy 
Pole decyzyę : poszedł do swego pokoju po 
palto i razem z kapeluszem położył w miejscu, 
gdzie ich lady Gauntlett zauważyć nie mogła. 
Zaledwie to uczynił, kareta zajechała przed 
ganek, a jednocześnie ukazała się w sieni 
lady Gauntlett, cała w czerni i z gęstą woalką 


Po chwili, ukazała się w bramie lady 
Gauntlett i szybko minąwazy przestrzeń dzie- 
dzińca, blaskiem latarni oświeconą, stanęła 
w cieniu drzew, skąd zdawała się obserwować 
tak dziedziniec, jak i ulicę. Była tak blisko 
pana Roy Pole'a, że ten bał się, by głośny 
jego oddech nie doszedł uszu zaczajonej.. Ale 
nie! Nie dostrzegiszy nic podejrzanego, wy- 
szła z cienia i spokojnym choć szybkim kro- 
kiem zmierzała ku bramie, z dziedzińca na 
ulicę prowadzącej. Za bramą zwróciła się na 
lewo w wąziutką uliczkę, którą pan Pols mógł 
iść za nią, trzymając się cienia domów, które 
staroświecka architektura zaopatrzyła w szero- 
kie okapy, cień na chodniki rzucające. Lady 
Gauntlett zatrzymała się parę razy i obejrzała 
po za siebie, nie spostrzegła jednak pana Roy 
Polea i szła dalej zawsze równie spokojnym 
i jednakowo prędkim krokiem. Na zakręcie 
jednej z ulic przystanęła, jakby niepewna dro- 


, d EA Zgodziła sią na to chętnie i poszła z| Lionela, wiem, że uważałby to za podejrzli- | na twarzy. i gi i musiała o nią pytać sergent də ville, 

Zaledwo to pomyślał, gdy A> 9|nim do salonu, gdzie usiedli oboje na ka- | wośóć.. gotów pomyśleć, że się go lękam. Nie,| — Pójdziesz pan zaraz do dziewcząt, pra-|z którym słów parę zamieniła, poczem szyb: 
saloniku iady Gauntlett w ozarnej koron- napce. Na szczęście nie było tu nikogo; ina-| panie Pole, pojadę i wrócę sama! O jedno | wda, kochany panie Pole? — słodko spytała, |szym krokiem 186 zaczęła, tak, że pan Roy 
kowej makni pod szyją, z włosami ślicznie czej bowiem piękność lady Gauntlett zwró- | tylko chciałam pana prosić: zajmij pan dzie- | gdy, wsadziwszy ją do karety, drzwiczki za | Pole stracił ją na chwilę z oczu, a z nią ra- 


ułożonemi, z blaskiem w oczach i rumieńcem 
na bwarzy, najmniej o lat dziesięć ją odmła- 
dzającym. PE 

Panktualny, jak zawsze — rzekła, we- 
solo skinąwszy mu głową. — Pozwoliłeś pan 


ciłaby uwagę obecnych. Nigdy jeszcze Roy 
Pole nie widział jej piękniejszą; na świe- 
żych , jak u dziewczęcia ustach igrał ma- 
rzący uśmiech, białą twarz krasił delikatny 
rumieniec, fiołkowe .oczy promieniały szozę- 
ściem; żadna z córek urodą 


wczęta tak, aby ani one, ani lord Conway nie 
spostrzegli mojej mieobecności i dopiero po 
upływie paru godzin przygotuj je pan zwolna 
do spotkania z ojcem. Czy zechcesz pan podjąć 
się tego ? / 

Patrzała mu w oczy z tak czarującym 


nią zamykał. — Powiedz pan, proszę, stangre- 
towi, że ma jechać do Hótei de France... 
Au revoir!... : 

Skinąła mu głową. przez okno karety i 
odjechała. Pan Roy Pole wpadł do sieni, po- 
rwał kapelusz i palto i wypadłszy znowu jak 


zem nadzieję dowieizenia się prawdy. Pc 
chwili jednak wysoka, kształtna jej postać 
ukazała mu się w oddaleniu jakich kiikudzie- 
sięciu kroków, oblana światłem bijącem z o- 
kien widocznie drugorzędnego cató chantant, 


sobie na drzemkę? Ja przedrzymałam się wy- nie mogła doró- 

bornie... i wanao matce, 3 wyrazem slodyczy i prośby, że każdemu mogła | strzała, z oczyma utkwionsmi w oddalającą (Ciąg dalszy nastąpi). 
Na to nadeszły panny i wszysoy razem,| — Wiesz pan już, że miałam list od sir | była zawrócić głowę. Ale pan Roy Pole, który | się karete, pędził przez wąskie i puste już 

zabrawszy po drodze lorda Conway, którego | Lionela — zaczęła lady Głauntlett — mam || dziś jeszcze spodziewał się mieć oczywisty do- |o tej godzinie ulice. 


sprzedaje wino szampańskie Józefa Toórley et 
Cie w Budapeszcie „Talisman seo“ po bardzo 
przystępnych cenach. 


AE” Handel wina Ludwika Stadtmüllera we I wowia_pr 


Maszyna iQuäker Oats | 


zy ul. Krakowskiej 


| Pojutrze już ciągnienie! 


100.000 


1 główuw wygrana po koron wartości 


do pisania „amond“ 


4 à & po 20.000 CER. 
najlepsza i najdokłądniejsza z dotychczas wszędzie do nabycia w pakietach po I ft. i ', funta które po od iągnięciu 20 pr. gotówką zostają wypłacone; pozostają jeszcze w 5-ciu 
znanych. Najpiękniejsze i dowoli mogace ciągnieniach 


(z przepisem gotowania). 
PRKSZAW 
Jako pożywienie dla dzieci : 


Niedostateczne i niestosowne pożywienie czyni dzieci FAJ 
nerwowemi, kłótliwemi i źle usposobionemi. W czasie ich I% 
szybkiego wzrostu, potrzebują dzieci przeróżnego dobrego | 
pożywienia. 

Za wiele mięsa lub za wiele słodyczy szkodzi; „Quä- 
ker Oats“ (amerykański owies gnieciony) robi je zdro- 
wemi i silnemi a tem samem wyrabia się dobra natura. 
Wszystkim matkom poleca się do gotowania ten znako- 
| mity środek spożywczy. 


się zmieniać pismo, ezytelneść napisanego, 
najwieksza »zybkość:! Najłatwiejsze wyu: 
czenie się (w 1 dniu). Przeszło 40.000 
sztuk w użyciu. CENA (już x alfabetem 
polskim) 280 złr. austr. 


Do nabycia 
w księgarni katolickiej 


Dr. WŁAD. HIŁKOWOKIEGO 


W KRAKOWIE, 
_Rynek główny pod L 30. 


NR 


Aniana lokali. 


Sklep Jhnatowicza 


z ulioy Kopernika zostal prze- 
niesiony do własnego domu na 


nl. dykstuską |. 25. 


(przystanek kolei elektrycznej). 


Wielkiej dobroczynnej 


— md] ofery i ——— 


na korzyść tow. poliklinioznego (szpitala) wylosowano i gra każdy los jeszcze we wszystkich 
i 5-ciu ciągnieniach bez dopłaty. 


KL. ciąguienie niec foge 15 Stycznia 1900. -%8 


Losy tylko po L koronie otrzymać można w biurze loteryjnem I Spiegelgassc 13 i we Lwowie u: Ritz 
i Stoff, dom bankowy; M. Klarf-ld, dom bankowy; Karmann i Feigenmann, kantor wymiany; Samuely i Landau, 
dam bankowy; August Schellenberg i Syn, dom bankowy; Sokal 1 Lilien, dom bankowy; M. Jonasz, dom banko- 
wy: M. Feigenbaum, dom bankowy, Lwów. ul. Kilińskiego 2 i Gustaw Max. j 


| Bez ł | 
| DOZDIALNIG || 
4 tomy powieści: | 


Klemensa Junoszy „Wnuczek* | 
A. Miecznika „Owanes 
Ohana“ 


W roku 1900 
każdy Prenumerator 


„Tygodnika lilustrowanego" 


o uje bez żaduej dopłaty 


12 tomow dzieł Sienkiewicza 
(jeden tom co miesiąc). 
Dzieła Sienkiewicza wychodzą w nowem wydaniu, wyłącznie dla 
Tygodnika illustrewanego* i obema wszystkie powieści, nowele, sea podróży, 
y tom teli pm» popr i anie cò najmniej 40 ar py aa 
i ardzo dobrym papierze. — w oinik ciag dalsz elkiej 
a oc historycznej Sienkiewicza TRRZY aera y A 
„Dalej powieści i nowele na r. 1900: W dziale swtystycznym : rocznie PRZE- 
B. Prusa, E. Orzeszkewej, A. Kracio- SZŁO 1200 ILLUSTRACYI; znacznie 
wieckiega, A. Gruszeckiego, W. Rey- powiekrzona ilość  REPRODUKCYI, prenameratorzy galicyjscy 
monta, TA ana wsród których koi 12 obrazów ielo. 
Bakice i stadya historyczna: A. Ront- Łoże Rp Br. Gem areng pt. „ROK 


CA a KÓ 
i | <$ i Powieści 


nicznych. 
Prenumeratę 20 Lwowa i całej Galioyi z Bukowiną przyjmują : 

pismo ilustrowane dla kobiet 
. Wychodzi co tydzień i zawiera prócz 


Glówna Ekspedycya „Tygodnika kllustrowanego* Lwów, 

Pasaż Hauvmana 9, orsz wszystkie Księgarnie i Kantory pism. 
powieści oryginalnych i przekładów, 
różnych śrtykułów literackich, przepi- 


Waruunki prenumeraty „Tygodnika ilgatrowanaga: mrm Lied. zj powieściowym 
| ow ` 
w arkuszach | 12 tamami dzia! Henryka Sienkiewicza sów kadhar dbhi? gospodarstw doo. 


We Lwowie: W Galieyi i Bukowinie 


Nowość! 


Najlepsze najtańsze i najnowsze 
APARATA d 
do destylacyi zacierów do ruchu ciągłego 


i 
' APARATA 
odpędowe kotlowe do ruchu 
peryodycznego z detlegmato- 
rem pomysłu 


A. SCHMIDTA i SYNA 


w Nauen k. Berlina patento- 
wanym w Niemczech i Austro- 
Wegrzech. 

Osobny wygrzewacz zacieru i kolona spirytu- 
sowa przy pierwszych a alembik i talerze 
przy drugich sa zupełnie niepotrzebne, a 
wskutek tego cena naszych aparatów odpędo- 
wych z patentowanym deflegmaiorem jest 
znacznie niższą od cen aparatów innych 8y- 
stemów. 


pronior dti iw K. Laskowskiego „Zużyty* | 
i |St, Ariela „Ułudy* 
MG" co kwartał tom "ŒE | 
otrzymają jako ; 


| DFP REMJIU MẸ 


murowany w Krynicy o 50 


Hotel pokojach, 4 sklepa h, slicznie 
położony, na sprzedaż lab zamiane na 
kamienice. Bliższą wiadomość w kance: 
laryi adw. Lisiewiczów, Lwów, Akade- 


AW, 


Zal 
. Pojedyncza konstukcja. 
. Łatwa obsługa. 


| Zalety : 
1 I 
2 | 
3. 
4 
5 


6: Cena niższa niż każdego innego aparatu, 
7. Odped prawie wyłacznie parą już rar użytą (powrotną], 


świ s) ja |. 
wego najświeższe obszerne korespon a. aai eka 


denoye z Paryża, Londynu, Włoszech ete. |, 


Zmpełne wygotowanie spirytusu i zacieru. 
„ Najwieksza wytrzymałość. 


micka 19. Kwartalnie : 8'60 xir Kwartalnie 3-76 złr o modach oraz 0 ść w ma iej i mci 
= | 6 + 1 4 . ie  . . i ł ale opałowym s powodu najmniej- 9. Zastosowanie do każdego rodzaju zaciera. 
Wdowa, wiek sredni, poszukuje za- | Półrocznie 7:20 » Półrocznie 160 , $ a ele oś Dinaig pary i shj a 
` 3 | znie ; gotai s SE 2 i ; 
iia nony; zarządczyni, 0. A. poste re- Roozmie . ., . « « 1480 » i Rocznie :. . . . .Ib— , Somy bogato ilustrowany dział Aparata odpędowe z deflegmaiorem patentowanym funkcyonują bez zarzutu i dają produkt do 92* Tralesk. 


Nam deflegmaator patentowany 
daje się z łatwością zastosować do każdego systemu znajdującego się w użyciu aparatu odpędowego, tak do ruchu ciągłego 
jak peryodycznego, a kuszta sprawienia tego deflegmatora są bardzo nieznaczne, skoro się odliczy z ceny tegoż wartośó zbę- 

dnego starego wygrzewacza zaciera i kolony spirytusowej, względnie alembika i talerzy, które w rachunku przyjmujemy. 
Prospekta illustrrowane i oferty gratis i tranco. 


poswięcony wyłącznie modom (do 2.000 

illustracyj mód) kroje (12 wielkich ar- 

kuszy rocznie), tablice haftów i robót 
kobiecych etc. 


| 

"Agencja auczycelska Hetmańska |, SS= Pragnąty otrzymaż Dzieła Sienkiewicza w. bardzo pieknej oprawie 

= gry we Lwowie kwar- 
z 


) i e z portretem Sienkiewicza na okładce) dopłacają za tom tylko 20 ct., t. j. kw 
sa * $ FAJNA" _ Kaczmar, naaczy- es 3 tomy 60 ct, półrocznie xa 6 tomów t zł. 20 ct., rocznie za ra tomów mgr 
Su 40 ct., którą to należytość prosimy nadsyłać wraz z prenumeratą. — Pierwszych I2 
Wrborna ari Ból hira ct. „BY | tomów Sien iewicza, ską; ubiegłego mogą nabywać nowi prenumeratorowie za 


bez al. 6.50, mwię zł, 8.90, za I2 tomów, Ozdobne okładki do oprawiania || C l gr s 
Nmalec bezwonny ma pół S „zak komolekdcą "Tygodnika aż 1.00; x przesyłką sł. 2.10, P talnie . 80 ct. Na pro Wyłąeczne prawo wyrobu i uprzedaży ma wszystkie kraje monarchii austryacko 
ze bę = kler, w hant A zw” Nowi TWE Z ae wie moga, poesy n amera E, zę „KRZYŻACY” || £ złr. %0 ct, avid -= 20 «ct. węgierskiej posiadają 
© we Lwowie, Batorego ido Nowtgo Roku l9u za. doaa ł : Z przesyłką rocznie Ą ct cg A '= z 
BM. Na prowincye odsyła sie odwrotnie. è Numera ekazəw/a i proupa kii wysyła gratis: Główna Ekspedycya „Tygodnika“  , | Er. szt! E A BR = i 1” I 1 "L SEO Ea ROVA Otty raii 
Ę ą we Lwowie, Pas: iż ilausmana |. 9. || Prenumeratę przyjmują: móch (ua Sedni wóeca Gas Kokumyją) 
s © I ARE , Główna Ekspedycya Tygodnika fabryka urządzeń i aparatów gorzelniunych i fabryk drożdky: według dawnięjszego i nowego systems za pomocą powietrzania. 


t b. dla budowy kotłów parowych i maszyn 


kiszone za Ż rlr, franco w ba- do celów wiertniczych i urządzeń rafineryi 


ryłeczkach 5 klgr. wysyła Mar- 
kowski, poczta Uście ruskie. 

, Poszukuję umieszczenia do samo- 
istnego zar domem, «nam sie dosko= 
nale na kuchni i na krawiectwie. Laska- 


we zgłoszenia pod literami O. B, 
resta Brsólany. rae 


Pościel pimi I zalane io m; 
kołder i materaców, Józefa Schantra 
Lwów, Kopernika 5. 
Ogrodnik artystyczny £ Sa 


mód i powieści 
Lwów, Passaż Hausmaunń 9. 
oraz wszystkie ksiegarnie i kantory pism. 


Fabryka zatrudnia 400 robotników i obejmuje prócz tego specyalne ngaing 
w ogólności. c. dla budowy tartaków parowych. d. dla wyrobu maszyn i narzędzi 
k | nafty, e. Odlewarylą żelaza i metali. 


+ Lwowska Filia: Banku galic. la Bandi i przanysta | 


ee” ulica Jagiellońska L 3 -®w 
(dawny: lokal Hanku kredytowego) 
zaąwiadamúg P, T. posiadaczy Husiążeczek wkłądkowych i asy- 
gnai kasowych Gal. Banku kredytowego, że przyjęła takowe 
do wypłaty, a zachowaniem. aastrseżonego wypowiedzenia, 
W zaminin. za książeczki wkładkowa Gal. Banku kredy- 
towego wydawane będą ne żądmaie bez żadnej przerwy w opre- 
oentowaniu 
4',, księjieczki wkładlkowe Lwówskiej Filii 
Banko Gal. dla handlu I przemysłu. 
Oprocentowanie wkładek rozpoczyna się w najbliższym 
dniu powszednim po złożeniu ~— a kończy się z dnism po- 
azadnim przedzijącym zwrot. takywyoh. 


Na żądanie numera okazowe. Pro- 
j pekta gratis i franco. 


Victoria“ 


rəkawiozki męskie i damskie po- 
dw 'jnie szyte 1.50. Rękawiczki 
balowe i wizytowe w najmodniej- 
szych kolorach, we wszystkich 


MY Nasiona wszelkich Jarzyn "GB ' 
inspektowych i gruntowych. * kwiatowych, Traw, Lucerny francuskiej, Koniczu, 
Olbrzymich Buraków i Marchwi pastewnej, Drzew szpilkowych i liściastych, tu- 
dzież wszelkich nasion rulniczych i przemysłowych, które po miernych cenach po- 

‚leca, prosząc o wczesne zlecenia 
Główny skład nasion i pierwsza krajowa produkcya 
TEOFILA LUCKIEGO 
i w Mełnie, poczta Strzeliska nowe. 
SG" Cennik nowy ilustrowany na r. 1.900 posyła na Żądanie franko. "WW 
na ra OF 1 a1B 4 glo i mi Rg Ek BÓR EZ, 


świedectwami, zachowujący sie wzorowo. 

jęcknje posady zaraz, onńttw, Lwów 
ykstuska 12: 

„ Meble żelazne ja : łózka składane po 

kir. 650, łóżka a bokami orzechowo R | 
kierowane po sir, 12, 14, 16, 18, 20. 2%- 


(038 


Ya JCZYUKOW 


Już są w zapasie kompletnym na składzie najlepsze, pewne w kiełkowaniu z osta- 
tnich zbiorów świeże 


Pianina KIZJŻOWE! me 


beezka dziecinne po xir. 1250 polęca x c i PADA Pre długościach | i - walcz du dig ANART R Wn 
Piotr Ch ki, W zakres działania Lwowskiej Filii Banku Gal, dla handlu so: : MERR ' AS [3 
mo Lwowie. pia Kapimmiay, "1 (apezei | i przemysła wob.odzą wnzelkie gl że a zatem: Górski i Szydłowski i m tar m Naj taniej H A.ZIGMANNA ° 
ry). Filia: Tarnopol plac Sobie- wymiana papierów, walut i kuponów, eskont weksli, przyjmo- . ` 3 A i > s 10 Juda 13 
oco: (| wanie na rew ©zekoWw rA peee do oprocentowania, 2 ży WMO. * (róg Hat ma ri Sliv irrsizi, insoraty ogło 8Z0NIa, ów sygarugii 


udzielanie połzyczek na rnohunek bieżący za odpowiedniem 
zabezpieczeniem, w rega cie przyjmowanie funduszów na wyżej 
wspomniane Książeczki Om szędnościowe. 

Z OZ 


Oddział Zastawniczy 
Lwowskiej Filii Banku Gal. dla handlu i przemysłu 


| Przed balami | 


lekcye tańców . w osobnych godzinach, ! 
udziela Miączyńska. Słowackiego 8, na- 
przeciw głównej poczty 


S5 et. | 


: kawy niezrównazej 


t WE LWOWIE. 


r W Zaleszczykach id 
i nicznyc jest mniejsza realność z ogrodem 

A b“ P Aiki w MA dizat morelowym»i druga większa real- 
Ajencya sed g 9 ność z ogrodem owocowym (ga 
Lwów, Pasat Hausmana 9..unki szlachetne) z wolnej ręki 


Zarząd dóbr Radziechów zamiejsco- 
„ potrzebuje | 


ekonoma, gorzelnika i leśniczego 


Uczeń 


broci, aroma » do nabycia u » ; 5 p f AglapzogiSpieeiino wiegógną: ir. handl (Kosztorysy na Żądanie gratie). zaraz do sprzedania. Zgłoszenia 
a Ae ep iee 3. Pa zi i e kai yi R bed ge ye kina al at a m Berara iper a me mp A ARA p" m = l adwokat Szafrański Sobieskiego 
(zanko wysyła do wszyrtkich mfajscowośi zaraz ej RE WNE PU Pozzo AGOtW. ski, plac Maryaoki 8. _ _ EŻKŻEECEZNANAMMI 9 Liwów. 
Bedsktor odpowiedzialny: Waołow Mastow jsi / Papier u latryki Czerieńskiej, | Draka'nia Narodowa Stanisława Maniookiogo i Bki — Lwów ul, Kopernika |. 9, 


